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wygłos!t ciekawe expose o R.OK XIV. SOBOTA, 18 STYCZNIA 1936 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 18 czyni gorące zabiegi ce· 
polskiej polityce zagrani- J Iem powrotu na tron blsz• 

czneJ. 
1 pańskL , 

ROZBROJENIE· SZTURMOWEK W NIEfffz-Ef il 
§~n~raloDJie jqdaiq nofęt,liD1iasfoOJej liliDJidaiii odd•ia

łóDJ „. fi. - !1r~1J11Jódf:o „fłei"lisDJelirv" u Jliiff!ro 
Berlinf 18 stycznia. tegorye;zny sposób żądają ich unieszko- ne·rałów, którzy przed·stawili mu punkt litycznych wizyta dowódców Refolis· 

Tarcia między armją niemiecką a dliwienia. widzenia ~i. wehry u Hitlera zrobiła wielkie wraże. 
partją narodowo-socjalistyczną, znowu Krążą pogłoski, jakoby Hitler we- Hitler wysłuchał l!enerałów, ale jesz- nie. Wskazują na nowe 
pr.zybrały na sile. Przywódcy armji wy· zwał do siebie wczoraj przywódcę cze nie udzielił odpowiedzi w sprawie TRUDNOśCI :wEWNĘTRZNE1 
stąpili bardzo energicznie przeciwko dal Reichswehry oraz dwuch wvbitnych ge- rozbrojenia szturmówek. W kołach po- jakie obecnie wyleniły się w Niemczecli. 
saej rozbudowie szturmówek, które pod F • 4 

:gf;!e1:am~s~~,~~:ie c~ą a~:~a-r~~ KR o L A N 61 EL s KI c I Ę z Ko c Ho RY 
. b~=~.0R~z':r;~j~~=~:~ki~łaJ:j~~f~ . 

dzisia~ z .ok~o pół miliona l~dzi. Gene-I Leka-rze mu·s1·e11" zastoso-wac" tlen ' . 
raiłow1e ząda1ą zredukowania tych re- ""' _ 
zerw oraz Londyn, - 18 stycznia. J rcgo. Lord Dawson i dr. sir Stanley He-1 stosowanie tlenu p01d!czas bronchitu sta:-

ROZBROJENIA SZTURMóWEK. (PAT) \Vczoraj późnym wieczorem wett spędzili noc w pałacu w Sand- nowi tylko ostrożność i ma na celu prz.e-
Przywódcy armii twierdzą, że dalsza rozeszła się w Londynie wiadomość o ringham. 'zwyciężenie trudności oddychania, które 
rozbudowa szturmówek J!rozi w nieza- chorobie króla Jerzego. Wiadomość ta Wczoraj wieczorem lekarze, czuwa- występują dosyć często w szczególności 
wisłość armji niemieckiej i dlałeJ!o w ka \Vywotała wielkie wrażenie. jący nad królem, wydali następujący biu- u chorych w wieku podeszłym. 

Król bawi obecnie w pałacu Sand- !etyn: bronclait, na który cierpi król, nie w nocy król spał spokojnie. 
~ingham w hr~b~t)Vie Norfolk. Do kto- j łlf.ze~stawia n!ebezpi~cz~ństwa, ale ":Y· Książę Walji przybyl do Sandiring-
r zy pr.zy?oczm kr? la lor~ Dawson o~ 

1 

stąp1ły <!znaki osłab1ema serca, ktore ham wczoraj po południu i jest tam rów-
p~~n i sir. Frederic Wilhan:s ~vczoraJ wzbudz~Ją l?ewoe za~iepokoi~nie. . nież książę Yorku. 
poznym wieczorem zmuszem byłt zasto- „D~uly felegraph ', poda1ąc w1ado-1 
sować tlen, by ułatwić oddychanie cho- JWJŚĆ o chorobie króla, zaznacza, iż za- !!!!~!!~!!~!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

Podpisanie umowy 
w przemyśle dzianym 

Łódź, 18 rtycznia. • ••••••••••• .... „•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••,...$" 
cli ~:~cy ~~~?11:5 ~ęokl(ęO~~~~~~j!pe~ Zam·1ast' tramwa1·~w· -a· utobusyt 
spra. wie, zawar.cia umowy z,biorowej w 

1 

U I 
f~~~rr:~sre dzianym na sezon letni kursować mają na ulicy Piotrkowskiej 

W wyn!lm konferencji uzgod'niono Łódź, -18 stycznia. ku od Placu Wolności do Placu Rey-
tekst noweJ umowy na warui:kac~ ze- (v) w środę, dn. 22 stycznia o godz. monta. 
s~łorocznych. Umow~ obo':'1ązuJ~ na 19-ej odbędzie się w sali posiedzeń Za- Pozatem na posiedzeniu komisji oma.,. 
Cct!Y .rok · 1936 z .tern, ze moze byc W_Y-

1 
rządu Miejskiego posiedzenie komisji wiana będzie sprawa us.prawnienia ko

n:1?-WIO~a przez Jedną ze stron na m1e- do spraw . ogólnych pod przewodnie- munikacji tramwajowej z kolejami do
si"c zgory. twem p. wiceprezydenta Godlew~kie- jazdowemi oraz dojazdu do krańco-

go. Porządek.. obrad przewiduje m. inn. wych stacyj miejskich w ten sposób, 
sprawę wprowadzenia w Lodzi komu-

1 

ażeby publiczność przesiadająca się do 
nikac1i autobusowej. Autonus\' b} lyhy dojazdówek nie miata potrzeby prze
wprowadzone przez dyrekcję Kolei biegania kilkuset metrów od przystan
Elektrycznvch Łódzkich na miejsce wa ku krańcowego do przystanku tramwa
gol).ów tramwajowych i kursowałyby jów dojazdowych. 

Przelotne desźczc 
Łódź, 18 stvcwia. 

Komunikat łódzkie stac.ii meJeorolo
gicznej przy miejskim muzeum przyro
dniczem w parku Sienkiewicza. 

Dziś o godzinie 7-ej rano termometr 
wskazywał 1,2 st. barometr 728,4 mm. 
Tendencja barometryczna-da:lszy spa
dek ciśnienia. Barometr osiągnął wy- I 
bitnie niski poziom. Słabe wiatry potu
dniowe. Najwyższa temperatura doby 
ubiegłe] wynosiła 1,4 st. nainiższa -
6,8 st. W ciągu dnia pochmurno, prze· 
lotne deszcze. Temperatura powyżej 

jedynie na ul. Piotrkowskiej, na odcin-

Krytyczna sytuacja rz~du francuskiego 
Los' Lawa!a w rękach radykałów 

Paryż, 18 stycznia. I wała się na wczoraiiszych uch'waiłach ko
Sytuacja pqlityczna we Francji, , ule- mitetu wykonawczef!o stronnictwa rady 

gła znowu znacznemu naprężeniu, a to kałów socjalnych. 
spowod.u zapowiedzi ustąipienia z gabi- I „Le Matin" pis.ze: los !!a.bine,fiu ciągle 
netu min. Herriota. Jakkolwiek Laval 1

1 jeszcze znajdu.je się w ręka.ich komitetu 
•ze•r•a"••••••••••••- uzyskał ostatnio votum zaufanllli położe wylw<tllawczego pairtji radykałów socjal

nie gabinetu jest krytyczne i od dalsze- nych, ponieważ w gabinecie znaiduią się 
go ustosunkowania się radykałów zależ- poza He-rriotem i inni ministrowie, na:le
ny jest ro.zwój sytuacji. żący do te.go strornnfotwa, któ'rzy stano

Paryż, 18 s:tycznia. I wisko swe będą musieli za:sfo.Sl()wać do 
(Pat) - Cała uwaga prasy zognisko- · postano1wień komitetu. KARUZELA 

obrazkowy tygodnik Zlinczowanie be~ljalskiego męża. 
. • • który zamordował zonę i jej kochanka 

przy g o d I h u m o r u I RIO DE JANEIRO. 18 stycznia I który zamordował swą żonę, zmusiwszy 
. . . . (PAT) Z Cuyaby donoszą, Iż w mia- ją uprzednio do usmarzenia i zjedzenia 

dla dz1ec1, młodziezy steczku Rio Grando ludność zlinczowała serca jej kochanka, którego również za-
i dorosłych - barw- jednego z miejscowych mieszkańców, bil. 

ny, ciekawy i weso~y · MilJ·onowa afera w Rumun1·'1 
7 sery J rysunko-
wych - 1 gra to
warzyska - 71 ilu-
stracyj. 

Cena 
numeru IO gr. 

Bukareszt, 18 stycznia. I Straty, poniesione przez p·alistwo rumul:i 
(Patl - Aresztowano tu dwuch funk-· skie, obliczane są na prawie 2 miljardy 

cjonarjuszy Banku Narodowego, oskar- ! lei. - W związku z tą samą sprawą, do
żo ny eh o nadużycia przy przekazywaniu konano rewizji w biurach dwuch towa
dewiz zagranic.znych za pośrednictwem rzystw naftowych w Bukareszcie. - W 
prywatnego przedsiębio·rstwa kompen-; następstwie rewizji. <\!res.ztowano jedne
sacyinego, którego generalny . dyrektor go z inżvnierów •. 
Gro~s aresztowany zos·ta:ł w ~i'edniu. - ' ·: -- · 

Ile kosztuje Anglję 
w· jna włosko-:1bisyl\ska 

Londyn, 18 stycznia. 
Wojna włosko • abisyńska naraziła 

Wielką Brytanię na poważne straty ii· 
oansowe. W ciągu ostatnich kilku mie· 
sięcy wydawała Wielka Brytania milion 
funtów tygodniowo. Sumy te zostaly zu 
żyte na przesunięcia floty na Morzu 
Śródziemnem oraz na wysytke oddzia
łów wojsk do Egiptu. 

Obecnie, mimo, iż An21ia nie będzie 
nadal forsować sankcyj wobec Włocb
jeszcze przez kilka miesięry będzie na· 
rażona na tak wielkie ' koszty, albowiem 
trzeba będzie wszystkie oddziały woj
ska i samoloty przewleźć spowrotem 
do kraju. 

Nadwyż.ka ib'udże•towa, 1Przewidz.ia
na w budżerie te·gorocznvm w Anglji 
ulegnie wie<lkiej redUJkcji. 

Zgon KipHnga 
Londyn, 18 stycznia. 

(PAT) Rudyard Kipling zmarł dzi
siaj w nocy o godz. 12.10 w szpitalu 
Middlesex. Stan chorego pogorszył się 
w niedzielę. W nocy stwierdzono ko
nieczność operacji, której dokonano w 
poniedlziałek rano. Chirurdzy stwier· 
dziłi wrzód żołądka. Od 48 godzin cho
ry znajdował się w stanie zupełnego wy
czerpania. Przytomność odzyskiwał 
tylko na krótkie chwHe. Przy łożu u
mierającego do ostatniej chwili czuwały 
jego żona i córka p. Bambridge. , ·----.. 
Dz ii 

o godz. 3.;ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy
granych 12-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pati
stwowej 

' 



Str. 2 
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Marlena Dietrich żali sie na swój los„. ;~~;iI~:~~:r:~:~:-; 
S ł d tk• ki k k•d kłó się Pani obecnie zabrać. W takich spł'awach za one po 8 1, wyso e omorne, W dodatku I napperzy, • radzić test bardzo trudno, albowiem jedno n.ie· 

rzy DiCUStannfe pOJUjA 08 J•ej UkOCbaOA CÓreczkę ••• -„\'amp sręczn.e posunięcie może Panię przyprawić o 
~ "'t: znaczne straty materialne. Powinna się Pan.I ekra·nu" nie może pozwolić sobie na utrzymanie fecmak w tef sprawie poradzić ludzi starszych 

dełekt Ó dl h d i k ł poważnych kupców, kt6rzyby Jej pomogli. -Y W W 3 0 C ro O Y SW ego z eC 8 Praypuazczam. że ma Pani jakichś krewnych, 
, (z1 Jak _już doni~sła pra.s;a, Marlena' możebym jeszcze pozostała w Hollywood Marlena przesadza nieco, gdyż nara- starsze rodzeństwo swoje, lub też szwagrów, 

Diet!1ch, w~lad za L10dber_eh1em, posta- i wynajęła dla ocbro,ny me~o dziecka je„ zie nie będzie musiała zmywać w Pary- czy dalszych krewnych, którzy są obeznani ze 
nowiła wywieźć do Europy swą córeczkę szcze kilkq detektywów. Jednakże no· żu stalków. Tvmczasowo bowiem jedna 1 aprawami handlowemi i chętnie Jej pomogą • 

. Ko·r.espo,ndent „~aris Soir'', który od- we stawki podatkowe, wprowadzone z wytwórni angielskich zaproponowała I W takich wypadkach należy najlepiej zwrócić 
wiedz1ł słynną · gwiazdę nakrótko przed ostatnio w Kalifornji, zmuszają mnie do jej za rolę w filmie 4.5 mili. franków. - się do osób doświadczonych i obeznanych z da· 
opuszc;zen~e~. przez ~ią Hollywood otrzy ucieczki, tak saimo, jak porzucili HoUr Artysrbka warunkowo zaakceptowała ~ę 1

1 
ną dziedzinę, ażeby otrzyma~ fachowe i doklad· 

mał od me1 mteresu1ące szcze~óły, do- wo:od: Mary Pickford i William Powell, propo~ycję, pra~nie bowiem zaipoznać s1ę ne Instrukcje. 
tycząc·e opieki, jaką Marlena otacza aczkehviek nie mają oni dzieci i w związ ze scen.arijuszem, zanim ostatecznie po· li „ZROZPACZONA BLONDYNKA" w CZĘ· 
swą córkę. ku z tern, zwoonieni są od troski naj- weźmie srwą decyzję. STOCHOWIE: Jeżeli Pani zawiniła naleiy na· 

W cią~u ostatnich dwuch lat, 6·ciu większej. · Największem marzeniem jej jest za· i plaać liścik do swego znajomego z przyznanl,m 
detektywów pilnuje córkę bohaterki - Nie ma pan pojęcia, - ciągnęła I mieszkanie w Paryżu nastałe, r~ ze się do winy i przeproszeniein. Pozatem nie 
„Maro~a". J?rzed zakusami kidnapperów. swe wynurzenia ~wiaz.da _ jaka droży- swym mężem, reżyserem i architektem,' napisała mi Pani, jak się Pani obecnie zacho
Są to s1Im i dobrze uzbroijeni mężczyźni, zna panuje w Kalifornii. Za najskrom·I Rudolfem Sieberem. 1. wuje, nie wiem zatem czy należy zachowanie 
k~6rzy fow~rzy.s~ą d~iewczynce zawsze, niejszą willę z .placem tenisowym i ba- ·1 Gdy w.z.mowa z. f!wia:z~ą . dob~egła '.Jet skorygować, czy t~ż n.arzeczony Je.s~ zb!t 
me odstępu1ąc 1e1 ant na krok senem (wszak me moRę córeczki mej po· końca, otworzyły s1ę drzwi l wbiegła . surowy, W każdym razie mech mu Pani pQwte 

. - Ladne życie dla dziecka i jej mat- zbawić przyjemności pływania.„), płacić 12-letn.ia córeczka Madenv. Za nią po-: o tem, że jest jeszcze bardzo młoda i, te n.ie 
ki - z goryc~ą oś~iad~zyła ~arlena. muszę 10~0 dol. miesięcznie, Przy ~kich I stępowała jej, wy~h~awcz~, a przez chciałaby mu .doku~zać,. co je~n.ak, może ~ię 

Artystka me czu1e się na s1ła.ch koin· cenach, nie mo~ę wcale oszczędzac, a co otwarte drzwi, dziennikarz u1rzał dwuchl zdarzyć, albcwtem n.te wie Pani 1ak ma z nim 
tynuov.:ać tego życi~. Stają ternu n~ pr,ze się ~.tani': z moją ~ziewczynką, gdy moja rosłych detektywów. ~ie.szenie i~ były postępować. Taka ffZCIZ~~ fest rozbrajającą 
szkodzie względy me+.ylko mora.lneJ, lecz i kariera filmowa się skończy„„ mocno naładowane. W1dać było, ze ma·j i gdyby mu Pani powiedziała to wszystko, o 
i materjailnei naitury. 1 Wolę zmywać statki w Paryżu, ani- ją w nich nie „pudełka z cukierkami" - czem Pan.i do mnie w liście napisała, n.arzeczo· 

- Gdyby nie podatki, - oświadczy. żeli pozostawać tutaj pod wieczną groź- zaJfoończył swą korespondencję dzienni· ny n.ie miałby poprostu sumienia gniewać •ł• 
ła Marlena dziennikarzowi francuskiemu bą i obawą o los me~o dziecka. kan francuski. I na takle dziecko, które kocha, tę9kni I chce 

zawsze f aknaJlepief, chociaż nie zawsze niu tlę Kobl•ety zdobyły sto'ł b1•1ardowy to udafe, Niech Pani, ilekroć coś zbroi, ład1iłe 
• • • 

się uśmiechnie, zrobi sympatyczną minkę, peł· 
ą skruchy ł powie cichutko: ,,przepraszam.„" 

W• d k • ' • J • • J • • • k Nawet wówczas, gcfy narzeczony się gniewa bez te eo l CWICZą OZ Z8pam1ęta)e, Wła emOICZaJąC Się W ar ana żadnef racJł, a Pani sprawia to przykroś6. Ta· 
kunsztu karambolowego ••. -Kostj•umy kapelusze i paznokcie kie Jedno ~~łe słówko działa kojąco I n8!'ewno 

• wywoła · usnuech na usta, a o to przeciez cho. 
w st y I u biła rd owym... I dzL Gdy minie gniew można sobie wszystko 

( h) N · t f • ·ó · h b · · · ·1 „ dl · · · 0 'etrzu wytłomaczy6, ale płerwsz11 burzę należy zawsze m owe zwyc1ęs wo na roncie p łnocy przy partJac ndza, Azam1em y rencn a n:ezczyzn ~IS} w P ~ V:I . · przeczekać. 
emancypacji: kobiety grają w„. bilard. obecnie stolik karciany na stoł o wiele Krawcy maJą duzo z~Jęc1a, ~ az1eft 1 w ZMARTWIONA LEOKAiDJA" w ŁODZI• 

W Wiedniu powstał już nawet pierw- okazalszy, powleczony również zielo- n?,c szyją ~owe .kostJ-UmY •. hczba człon-1 Jeteil sprawy posunęły słę Już tak daleko 1 nie· 
szy klub bilardzistek. Zapal do gry jest nem suknem. . km klubu b1lardz1stek rośnie, jak na dro- d 1 1 

. h ,,,_ to ocz wiście leplef 
k I t t • b . w· d . . d. h ma n.a z e na te poprw„ę, y ' w ołach wiedenek taki wielki, że nie- o o pows at o ecme w ie mu z zac · · . te obeszło si bez krzyku ł bez awantur 1 te 

bawem kobiety przepędzą m~żczyzn na- nowy typ ko~iety z„. kije!" bilardowy!ł:l Wk~ótc~ będzie ie~ cała arm!a. Pan- Pan.i z tego :Uwodu nie cierpł. Powinna Pani, 
wet z tej twierdzy, która zdawała się w ręku. KostJum. k?loru ~1elonego, tak1z n.y. mę~atk1, w~owy 1 rozwód.ki sprzy- dla zalegalizowania obecnef sytuacji, etarać się 
dotychczas być wyłącznym przywilejem zgrabny kapelusik i tegoz koloru pazno-1 s1ęgły s1~ obecme na r?d męs~1, ~by I?U 

0 
separacJę od stołu 1 lota. Nie będzie to takle 

mężczyzn. kcie. Narazie gr~ją kobiet~ w ~luba~h. odebrać Jesz?ze ostatn.1 przyw1leJ, .a me- trudne, skoro faktyczna separacJa fest fuz fak· 
Doniedawna jeszcze wstydziły się ko ':N lokalac~ publ:cznych -n!e ':Vl~ać ich j, ?fugo n~stąp1 okri:s, .k1~dy nawet ·l mal- ieit 'dokonanym, a choc&ł waz Jedynie o do· 

biety grać w bilard w .lokalach publicz- Jes:i-~ze. \V1doczme me czuJą się Jeszcze.
1 

zonkow1e spo!ykac się będą przy wspól- pełnienie wszelkich formalnoścL 
nych, uważając, że wówczas stracą w .lla s1łac~. . , , . . nym stole.„ bilardowym. •••••••H••••••••••H•••••••H• oczach mężczyzn na uroku. Sytuacja Ale mebezp1eczenstwo grozneJ konku 
zmieniła się jednak w chwili, gdy oka- ~OQ4l>~••ff•H$•t•••••••••H••••••H••••••••••••••••••••••••••• J 
zafo się, że nawet podczas gry w błlard 
można podobać się mężczyznom, o ile, 
oczywiście, barwa sukni będzie tak 
szczęśliwie dobrana, aby harmonizowa-
ła z suknem bilardowem. Fenomenalne rodzł'óstwo cieszy się doskonałem zdrowiem 

. Instrukt?r bąardowych . kur.sów. ko- (z) Sławne kanadyjskie pięcioraczki 1 ki Dionne przejawiają doskonały roz~ój 
b1ecych . tw1~rdz1 wprawdz.1~, . ze ?11.ard. zostały poddane badaniom psychotech-1 umysłowy, przyczeim d~i~ star·sze dz1ew 
to k?mbmacJa„: m~te~natyk1 1 f1zyk1„ Je~- nicznym w cefo ustalenia, w jakim stop-

1 
czynki, są nawet ro·zwm1ęte pon:ad po

nakze zwolenn!czk1 bilardu są zdania, ze niu fakt że dzieci te przys.zły jednocześ · ziom normalny. 
przez bil.ar~, Jak do niedawna Jeszcze nie na ś~iat, wpłynął na ich rozwój urny ~a temat kanadyjskich pięcioraczkóy.r 
przez br1dza, prowadzi droga wprost słowy. wyłgosił dr. Defoe referat w zrzeszeniu 
do.„ ołtarza. Wedle słów wychowawcy dzieci, dr. lekarz~ k~nadyjski,ch. Ośw~ai~czył ?~· 

To też panie, które dotąd przesiady- Defoe, który kiero;wał przel?ro~adzane- j ~e 11~<: "We .sp~awia mu łak1e1 radosci, 
wały w kawiarni od popotudnia aż do mi eksp~rymentam~ wszystkie s10strzycz Jak widok pięcio.rJ!a zdrowych bacho. 
·~ ~,, ,.,;...::,-;:. • ;ocoo ~~.;;O""'.AJC rów, spotykających go każdego ranka z 

· uśmiechem na ustach". 

Grobowiec syna· w mieszkaniu rodziców szc!'gtł~oac:e:~ ~~h~~=a 1p~~ 
• • żywiania, ja1kie były z&Jstosowane wobec Zabalsamowane zwłoki w pokoju ofmry katastrofy małych Dionnek. Lekarz musiał odrzu-

·(sb) Na szosie pod Londynem wyda- I pelowane w tej sprawie oświadczyły, że c·ać ca,łą masę rad, otrzymywanych od 
"rzył się w dniu 22 sierpnia 1931 roku i niema prawa, nakazującego pochowanie : najrozmaitszych osób z chwilą przejęcia 
tragiczny wypadek. fadlący motocyklem· zwłok. O ile są one dobrze zabalsamo· ! opieki nad niemowlętami. Na uwa~ę za· 
21-letni Teodor King uległ katastrofie i lwane i nie zagrażają bezpieczeństwu! sługuje jedna z rad, nadesłanych prze.z 
poniósł śmierć na miejscu. Po przepro- publicznemu - krewni mają prawo trzy j pewnego weterynar,za, który uważał, że 
wadzeniu dochodzeń, zwłoki wyd,ano mać Je w domu. dzieci należy karmić świńskie.m mlekiem 
rodzinie. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliill-miiiliiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiii Matka zabitego, która ubóstwiała 

. „Niech pan rzuci 
papierosa!..'' 

Oryginalna metoda leczenia 
doktora Radwana 

(sb) Wiell<iem powo.dzeniem cieszy 
się obecnie w Londynie nowa metoda 
leczenia chorób. Wynalazcą jej Jest dok 
tór Radwan. Stworzył on teorję, którą 
nazwar „psychofonem". Przedewszy
stkiem dr. Radwan postanowił wyle· 
czyć ludzi ••• od palenia papierosów. 

Kuracja ta odbywa się w sposób na
stępujący. Palacz siada z papierosem 
w ręku przed ekranem kinowym, z któ
rego spogląda na niego para oczu. Ró
wnocześnie rozlega się głos z płyty 
patefonowej: 

- Zaczynam liczyć. Na „cztery" 
wypuści pan papierosa, na 1 O znienawi· 
dzi pan raz nazawsze palenie. 

Głos z płyty patefonowej zaczyna 
liczyć i na „cztery" pacjent rzuca pa
pierosa. Po skończeniu seansu chory 
jest wyleczony i nie chce więcej palić. 
Jak długo jednak będzie mógł wytrzy
mać bez papierosa - narazie nie usta-swego jedynego syna - nie chciała po· 

grzebać ciała. Kazała ie zabalsamować, 
ułożyć w mahoniowej trumnie z krysz
tałowem wiekiem i postawić w pokoju 
swego mieszkania. W pokoju tym wy
chowywał się jej syn, tu spędzif lata 

Sc en a porwania dziecka Lindbergha 110

no„„ • , 

Bohater procesu Hauptmanna „produkuje słę" Spotkan1edwuch s~molotow 
w teatrzykach rewjowych nad Atlantykiem 

dziecinne •. a gd~ podrósł - o~rabiaf W (z). Podczas gdy Lindbergh wraz z . tacie z pewnością dokładnie . straszną (z). ~rzed par;i dniami pora.z pi~rwszy 
tym pokoiu lekcie oraz uczył Slę, . rodziną szuka schronienia w Anglji, al tragedię jaka rozegrała się w Hapewall. w dZJe1a;Ji lotnictwa, spotkały się nad 

Wszystkie ~eble pozosta!y w mena- Hauptman oczekuje w więzieniu trentońj Zrekonstruuję przed państwem frag- Atlan~ykiem dwa. samoloty, . le~ące w 
~uszo~ym stan.ie .. po yokoiu wcho?zą skiem kary śmierci, głośny z p:ocesui menty tego dramatu"„„ p~ze~1w.ległych k1eruhk~ch. ~~loci przy
Jedyme .matka 1 03c1ec, mnym wstęp Jest tlauptmana dr. Kondon, 70-letm sta· , Scena nakryia jest czarnem suknem. witali s·1ę, .a w nast~y>ne1 chW1h oba apa· 
wzbroniony. • rzec, który na cmentarzu w Bronx wrę, Akcesorja, któremi posługuje się dr. ra:ty poleciały w rozn~ stron".'. . 

Matka przesiaduj~ całem1 • godzina!111 czyi 50.000 dolarów tytułem • ok~pu z.a· Kondon, nie są liczne: drabina drewnia· . Oba ~a~o~l.oty nalezą. d_o te1 same1. po: 
przy zwłokach syna I wpatru1e się w 1e· dziecko Lindbergha, znów za1mu1e op1·. na wielkie gwoździe nożyczki Tol wk ietrz~ke1 ~1011 francu~k1e1, utrzymu1ące1 

t która m·11no upływu lat nie U• • bi' 1 ' • ' ••• • omum aqę z Południową Ameryką -go warz, . . 11Ję pu 1czną. 1 wszystko... Między dwoma numerann z . . . . · te~ła żadnej zmianie. 0Jclec zabitego ! . . 1 b _. arowno Jedna 1ak 1 druga maszyna w 
l I kt, . st architektem i bu- . Pomysło~ ten staruszek wys.tę- 1 p1 ogram u music-ha lu od y~a. ~1ę sec-, chwili spotkania przt'lledała już około 

c 1. op?a, oryk Je t . ·scowym p1ue. w mus1c-hal!ach, rekonstruu1ąc · na, odgrywana przez „Jeffa . Jak nazy-11000 mil od m=ej~ca startu 
dowmczym, - aza na mieJ I · fe Charlie I · A c d Ko11do a · 1 

, . • cmentarzu postawić mauzoleum z czer- scenę porwama ma go . • 1 waJą w mer~ e r. n · . 
1 

Spo~kame .to było ~ui:eł?ie pr.zyp.a~· 
wonego granitu i biatego marmuru. Przed . swym :vystęp~m K,on?on Wszy~tko !est bardzo prym1tyw:ie. i kowe i, zdarne:m speciah5tow, 1stmeie 
Mauzoleum jęst jednak puste. l zwrac~ ~1ę. do pubhcznosc1 z krotk1em •lecz pubhcznosć a~e~ykanska prżezy-1 bardzo mało w1do_ków na to, ażeby 00• 

Sprawa ta stała się obecnie głośna. przemow1e~1em: I wa dreszczyk emOCJI 1 jest zadowoloną i dobnv wypadek się powtórzył. 
Miarodajne czynniki angielskie, zainter- „Panie 1 panowie. Wsz:vsc:v oamie· 
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Podania 
w sprawie pnedłutenla zezwo· 
leń i koncesy1 nalety wnoslt do 

Starostwa Grodzkiego 
. Lódź, 18 stycznia. 

(v) Starostwo Grodzkie przypomina 
że należy w terminie JaknajspiesznieJ
szym, wnosić podania w sprawie prze
dłużenia na rok bieżący przepustek na 
przejazd centralnemi ulicami miasta, 
zezwoleti na gry w szachy i domino w 
lokalach rozrywkowych i cukf erniach. 
koncesyj na koncerty I zezwolerl na 
broń. 

Pami..!!_łojmy, by conoi„niej 2 x dziennie wetrzeć w skórę 

cokolwiek Kremu N P'V E A. Wtenczas &kóro słoje się 

głodka jak aksamit, elastyczna i odporna. Tylko N I V E Ą 
zawiera Euceryt i dzięki temu wnika krem N ł V E A 
łatwo ł głęboko w pory skórne. 

Krem NIVEA od· z~ .O,..M> do 2.60 
Olejek Nl_VEA od' zfS4.oo, da.3,50 

Tajemnica śmierci trzech U-letnich chłopców 
jeszcze nie została rozwiązana. - Potworna zbrodnia czy też tragiczny wypa
dek. -~ Jeden z chłopców miał połamane żebra.-Dzlś dokonana zostanie sekcja 

zwłok.-Co m6wią nieszczęSllwl rodzice? 
Zduńska Wola, 18 stycznia. - A jak to było oneg.dai? Maurer, syn właścicietla restaurac.ii wl Marciniak, Skotnicki i ja do Czestocłio·· 

lOd specjalnego wysłannika „Expressu". - Ano przyjechali robotnicy i za- Zduńskiej Woli µrzy Rynku 29. ·wy, bo mówili, że dzieci tam poszły.-
Wiadomość o odkopaniu w Zduńskiej częli kQiPać. Jeden z nich natrafił na cia- Chłopie.c rezolutnie odpowia<la na Ale nic nie mogliśmy się dowiedzieć.-

Woli trupów trzech chłopców, którzy ło. Gdy od:garnięto zwały ziemi 2)nale- nasze pytania i co chwila wyraża żal, Dopiero wczoraj powiedziano ml, te 
zaginęli przed czterema miesiąicami i ziono trzech chłopców. Leżeli jeden o- że jego koledzy nie żyją. dzieci się znalazły. Poszedłem„. Zoba„ 
:przez ten cały czas bili bezskutecznie bok drugiego. Dwaj twarza. do ziemi, - Czy widziałeś Marciniaka, Skot- czyłem mojego Kazia, jak leżał nieru
poszukiwani przez poldcję wszystkich jeden przewrócony na bok. Ten wła- nlckiego i Górskiego 18 wrzeŚ<tlla, wte- chomo na ziemi„. 
miast - wywołała olbrzymie porusze- śnie miał złamane żebra„. dy, kiedy wyszH z domu? - Jaik pan myśili, czy chfopcy zo· 
nie i najbardziej sensacyjne wersje. Potem przyszl1i Judzie i poznali sy- - Nie. Widziałem ich dzień przed- stali zamordowani? . ~ ... „ •. 

Z ust do ust podawano sobie w clą- nów Marciniaka, Skotniokiego i Gór- tern. Marciniak m6wil, że pó}dzie rano - Nie wiem, co się z niemi staro. -
gu wczorajszego dnia wiadomość, że skie·go. Zawołano rodziców. Strasznie na grzyby. Niech to ustali policja. 
trzej ośmiciletni chłopcy, a mianowicie lamentowali, jak zobaczyli zwłoki swych - A czy nie chciał ciebie zabrać ze Górski ma troje dzieci, Skotnic~i -
Jan Marciniak, Kazimierz Górski J Ma· dzieci. Marciniak chciał sobie iłowe sobą? dwoje, a Marciniakowi pozostał jeden 
rek Skotnicki, uczniowie Il-go oddzla- rozbić o mur. - Nie. Ale namawiał Słowińskiego. syn. " ~ 
lu szkoły powszechnej w Zduńskiej Wo- - Czy widział pan trupy? - A kto jest Słowiński? Twój ko- Co się stato z trzema chłopcami? 
liu, zostali zamordowani i następnie u- - Widziałem, bo akurat s~edlem lega? 
łożeni w dole przy u1. Belwederskiej. tędy.„ - Tak. Zaraz go sprowadze. Czy tragiczny wypadek? 
Według innych znowu pogłosek miał - Czy były to już szkielety? Marcyś Słowiński spędził ca'lv dzień 

miejsce nieszczęśliwy wypadek: chłop· - Nie. Mieli ubrania, ale zwłoki roz- przed zaginięciem chłopców z Marei· Na pytanie to trudno dać konkretną 
cy, którzy bawili sie obok resztek da- kładaly sie już„. niakiem, który namawiał go, aby po- odpowiedź. Istnieje kilka motliwości. 
wnei budowli, ·Stoczyli się sami do dolu Przed fatalnym placem pełni służbę szedł z nim do Krakowa na kooiec Mar- Jedna z nich glosi, że chłopcy udall 
i przygnieceni zostali piaskiem. posterunek policyjny, który nie dopusz- szalka Piłsudskiego. Słowiński nie po- się za taborem cyganów, którzy opo-

Jak dotąd władze śledcze nie stwier- cza cisnącą się ciżbę. Dowiadujemy się szedl, bo bal się rodziców. wiadali im historie o swem włóczęgo-
d:lli.ły, która z tych wersy) odpowiada adresu szpitala, gdzie w kostnicy Jeżą Chłopcy oświadczaia. że zarówno wskiem życiu. Możiliwe nawet. że od
rzeczywlstości, bowiem śledztwo napo- trupy trzech chłopców i udaiemy się Marciniak, jak i Górski i Skotnicki u- naleili tabor i podróżowali przez pewien 
tyka na duie trudności, w związku z tam. czyli się dobrze i t>O lekcjach gdy wra- czas z cyganami. Potem zrodziła w nich 
tern, że fakt zaginięcia wydarzył się cali do domu, bawili się na „Górkach", tęsknota za domem. 
przed czterema mJesiącamł i wówczas Przed sekc1·ą zwłok obok fatailnego placu na Belwederskiej. Ruszyli w powrotną drogę, Wieczu· 
także nie można było ustaldć bUższych ?abawa ich polegała na gonitwach, rem przybyli do Zduńskiej Woli. ale bali 
okoliczności. Przed szpitalem na Ul. Pomorskiej g.rze w wojsko i t. d. się gniewu rodziców. Położyli się spać 

Chlopcy wyszli z domu rano. w dniu garstki przechodniów rozprawiają o wy Charakterystyczne szcze·góty poda- do d.otu na uil. Be1lwederskiej. Piasek 
18 września r. ub. Powiedzieli. że idą do padku. Drewniana furtka jest zamknię- ją nam rodzice nieszczęśliwych chłop· mógł się obsunąć I przysypać łeb. Za 
szkoły. Gdy nie wróciH tego dinia - ro- ta. Wewnątrz stoi policjant, którv otrzy ców. tą ewentualnością przemawia szczegół, 
dzice zawiadomili 0 tern policję. mal rozkaz niewpuszczania nikogo. do 1 l że wszyscy troje leżelł Jeden obok dru· 

Mimo pos:wkiwań na ślad chłopców środka. -· . I Rozmowa z nieszczos·1·1wym 01"cem glego, jakby spali. 
nie zdołano natrafić. Dowiadujemy się, że sekcJa zwłok I . . · . 'I Są jednak poważne wątpliwości, któ 

I dopiero oneg<laj wieczorem. około nie została Jeszcze dokonana. a to wsku- . OJc1ec Górskiego, stolarz, posiada- re z.bijają tę hipotezę. 
godziny 7-ej, podczas wykopywania oia tek energiicznego protestu rodziców Jący s~r?mn~ warsztat w Sieradzu przy Górka piasku na ul. Be1wederskiej 
sku na ul. Belwederskiej jeden z robo- chłopców, którzy z.f.ożyili sprzeciw prze- ul.. Kosc1elneJ 12 opowiada. co nast_ę- ma wszystkiego półtora metra wysoko· 
tr.ików, Stefan Slomień, pod zwałami ciwko dokonaniu sekcji przez jednego pu1e: . ści. Płasku było zamało, aby mógł on 
ziemi znalazł trzy trupy, w których tylko doktora. - Jak chłopie~ wys~edt z domu, od- przysypać trzech r„1tłopców. Zresztą na 
rozpoznano trzech niesz.częśHwych za- Rodzice przy:pusziczaja bowiem, że I d:azu tknę~o mm~ Jakieś złe przeczu- drugi dzień mieszkańcy sąsiednich do-
ginionych. .chłop1cy zostali zamo.roowani i dlatego cie. Osta~10. bowie.~ s~ale bvr za do- mów zauważyliby, że piasek obsunąl 

Udaliśmy się wczoraj rano do Zduń- domagają się powołania sekcli w skla- mem. ZnaJom1 mów1h mi. że chodził ko· się. Nikt jednak nie pamięta, aby to mia
skiej Woli, aby na miejscu zebrać d.zde kilku osób, celem dokładnego zba- !o taboru cyganów. Baten:i sie o syna ło miejsce. 
szczegóty, dotyczące tajemniczej za- dania zwłok. . 1 zakazałem mu t~m ch~~z1ć. , .. 
gadki kryminalnej. Prawdopodobnie w dniu dzisiejszym -:- A co cygame rob1h w Zdnmsk1eJ 

sekcja zostanie dokonana. Woli? w Zduńsklej Woli - ByiH tu dwa miesiące. Dawali 
Była godzina 12-ta w poludnde, gdy Co mówi kolega szkolny 1 I prze~stawienia. Potem wyjechali. No, i 

auto redakcyjne wtoczyło sie na UJ!icę po ktlku dniach syn mój przepadł„. 
Belwederską, gdzie odkopane zostały Udali~my się do sz~oły powszechnej~ . Górski ma łzy w oczach. Wzrusze-

do któreJ uczęszczali wszyscy trzeJ I me tamuje mu głos. Łzy spływają mu 
zwłoki. Wokół niewielkiego t>1acu-tlu- chłopcy, aby przeprowadzić rozmowę z po policzkach, gdy opowiada o swojem 
my lllldzi. To tutaj. Zsia:damy. ich kolegami. Pierwszy, z którvm roz-1 u:kochanem dziecku. . 

Podczas gdy fotograf nrzygotowy- · l" b l d 
w~siędou~i~ia~ię~wuc~li~Y ~m_a_w_1_a_· 1s_m_y_,~-Y~-o-śm~io_1e_t_n1_·~R-Y_~_a_r~~~-P~oj_e_~_a_li_ś_m_y~w-s_z_y_sc_y~w~t-r_o_je, 
rozmowę z jednym z przyglądających p n I I I p 8 się placowi ludzi. 

- Gdzie znaleziono trupy? 
- Tutaj, w tym dole. 
Podchodzimy bliżej. Niewielka gór- S 011 dna i fach 0 w a 0 b 8 ł u g a. 17 

k_. piasku, zza którego prześwieca czer- Du:ta Ilość odbiorników stale na składzle. 
wień cegiet. Swieżo rozkopany dół, do- D 0 s t • w a w d n I u k u P n a. • • 

okola ziemia. W tern miejscu dokopano Oto sekret olbrzymiego powodzenia ł 
się trupów. I nadzwyczaJneJ popularności firmy 7. • 

- Kto tutaj kopał? - pytamy na- G R I M M I KA M I E N 5 K I Ł Ó O t. PIOTRKOWSKA 84 
szego rozmówcę. • • TELEFON 208·28. 

- R~ot~c~ ~ czę~o k~ią pi~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

sel{ do budowania. 
Pokazujemy na szczatki muru i py-

Egzekucje kilkugroszowych naletno~ci nie będą dokonywane 

Co przemawia za zbrodnią 
Za zbrodnią przemawia cały szere1 

faktów, a przedewszystkiem ten. że j& 
den z chłopców ma złamane tebra. 

Przypuszczalnie w wyniku sekcji tł 
stali się, że i pozostali dwaj doznali <'I· 
brażeń cielesnych. Prawdopodobne więc 
jest, że chłopcy nie wydalali się pou 
obręb miasta i zostall wieczorem zar 
n: ordo wan? p~zez jakichś zbrodniarzy. 

Wersja ta jest o tyle prawdopodo
bna, że w żadnem mieście nie widziano 
chlopców. 

W takim razie nasuwa sie pytanie: 
kim są potworni zbrodniarze i Jaki młełł 
cel morduJąc troJe nlewlnnycb dzieci? 

Na pytania te tmdno odpowiedzieć, 
tak samo Jak trudno w obecnei chwili 
ocLpowiedzieć na pytanie, co sie stalo z 
trzema chłopcami„. 

tamy, czy w tern miejscu stal kiedyś Łódź, 18 stycznia. 
jakiś dom. (k) Donosiliśmy wielokrotnie o nie-

Wiele wylaśni niewątpliwie sek'cja 
zwłok, która odbędzie sie w dniu dzi
siejszym. O ile okaże sle. że na ciele 
chlopców niema obrażeń i o ile lekarz 

egzekucyjne wynosiły w takich wypad- stwierdzi, że nie zostali o·ni zatruci -
kach o wiele więcej, niż należało się od hi t b d d 

- Tu hyły koszary rosyjskie. Duży zwykłych egzekucjach, w których cho
ou~dynek . 'vV 1914 roku podczas bom- dziło o należności wynoszące po„. kilka 
barctowan!fl Zduńskiej Woli przez woj- groszy. 
ska nici-;• 'ckic kilim bomh rozwaliło Zdarzało się, że dokonywano egze
cały dom. Jak rosianie uciekli . niemcy kucji u dłużników, którzy winni byli je
mieli dom odbudować, ale nie zdążyli.„' den iirosz. Rzecz Z1rollleł1~ że kosztY, 

dl · ·k po eza o z ro ni upa nie. 
uz.m a. Nat · t i t · ·d · . . . . om1as w raz e s w1er zenta o-

W z~1ązku z .tem mm1sterstwo skar- 1 znak gwałtownej śmierci. śledztwo po-
bu oglos~ło okó~mk, w którym P?leca na i Jicyjne pójdzie w kierunku o-dszukania 
p~zyszlosć z~niechać v:ogóle kierowa- zhrodniarzv ; ustalenia tra b d · 
ma egzekucyJ do płatników o ile zale-Tr z ro ,:r) 
rłości nie przekiroczą ZO l'l'OS&'J.e g • 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ŁóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, 18 stycznia 1936 r. 

12·1.5-13.~ Muzyka lekka i salonowa w wyko· 
nan1u Ma.lei 011k1estry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńs.luego. 13.00-13.25 Ludowe talice Wa
cława Suchockiego - płyty. 13.25-13.30 Chwil
ka gospodarstwa domowego. 13.30-14.25 Na
p~zód marsz! - płyity. 14.25-14.38 Pirzeglll 1 
giełdowy łódz.ki. 14.30-15.00 Ori<ieska Klubu 
Mandolinistów „Sem.pre Vivo" - pod dyr. Ze
nona Szymborskiego (z Poznania). 15.00-15.15 

„Rozwód•' - nowela Zuzanny Rabskiej. 
15.15-15.20. „Nasz handel morski", 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy waa-szawski. 
15.30-16.00. Orkiestra Straty W.ięziennej _ pod 

dyr. Leopolda Spitzera. 
16.00-16.15. Lekcja języka francuskiego - lek• 

tor Lucien Roquiny. 
16.15-16.30. Pieśni w W}'lkonaniu Zofji Zeyland

Kapuścińskiej. 
16.30-16.45. Skrzynka teohniczna - wygłosi 

red. Wacław Frelllkel. 
16.45-17.00. Cała Polska śpiewa - audycję po

prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17.00-17.15. „z s~kretów stolicy" _ ,,As pik i 

cztery damy" - r~orta:t red. Sianisława 
Dzikowskiego. 

17.15-17.45. Nowości z płyt „Columbia". Mu. 
zyika religijna w wykonaniu Chóru Notre
Dame d'-Auteuil pod dyr. Dom. B. de Mal
herbe O. S. B. 

17.45-17.50. świat naszych zw!erząi - „Sum" 
- pogadanka - wygł. dr. Jan Bowkiewicz. 

17.50-18.00. Nasze miasta i miasteeztka - , Kon
stantynów" - pogadanka - wygłosi Żenon 
Skierski. 

18.00-18.30. Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla 
dzieci „O Helence co po~-' 'I na tadci'· _ w 
tadjofonizacji Benedykta • ertza według o
powiadania Lucyny Krzen' ·nieckiej. 

18.30-18.40. Pogadanka gospodarcza. 
18.40-18.45. Pogadanka harcerska. 
18.45-18.55. Muzyika operowa - płyity. 
18.55-19.10. „Woooły dymeik z komina" _ za-

kurzą po raz drugi: Pan Wszelatk.i Lodzer
mensz, Pan Przyipęłeik, Pani Roma i inni. 

19.10-19.20 Zapowiedi programu na dzień naste-
pny, 

19.20-19.35 Koncert reklamowy. 
19.35-19.40 Łódzk ie wiad(11ności sportowe. 
19.40-19.50 Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50-20.00 Pogadanka aktualna. 
20.00-20.45. „Zaręc%)'ny pod latarnią" - ope

retka w 1-ym akcie Jacquesa Offenbacha. 
W rolach głównych: Jadwiga Radwanówna, 
Wanda Ruśikiewicz, Hanna Brzezińska i 
Maurycy Janowski. 

20.45-20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00 Obrazki z Pol~k1 wspólc.:esnel. 
21.00- 21.30: Audycja dla Polaków zagranicą -

„Organizujmy polskie koła samokształcenio· 
we zagranicą" . 

21.30-22.00 . . Wesoła Syrena: „Guliwer w War
szawie'• - w opracowaniu i re:tyserji Anto
niego Bohdziewicza. 

22.00-23.00. Koncert w wyikonaniu 01'kie11try 
Symfonicznej P. R. pod dyr. Olgierda Stra
szyfls.kiego z udziałem Ignacego Dyigaea -

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05-24.00: Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyli
skiego i z udziałem ,,Trójki radjowej". 

~rarnwoi[J . umy~łowi walu1 o ~-~o~linny ~lień 1ran 
Straszna nędza wśród bezrobotnych pracowników umysłowych.

Maturzyści proszą o pracę przy.„ kopaniu rowów 

Brak w Łodzi kuchni dla bezrobotnej inteligencji 
. Lódt, dn. 18 stycznia. wadzone przy poszczególnych związ- sytuacfa tak ~znadziefna, że oomocy 
(v) O klęsce bezrobocia wśród pra- kach, notują minima:lne zaiootrzebowa- tej odmówić mu nie można. 

nie. Tak samo niewielki ruch panuje na Naogiół zatmdnianie pracowników •t-eowników fizyczny.eh mówi sie i pisze h i 
bardzo wiele, ol'1g'anizowana jest pomoc giełdzie pracy w Państwowym Urzę- mysłowyc w charakterze oracown -
akcja dożywiamia, bezpłatne kuchnie, dzie, gdzie również za1>0trzebowanie na ków fiz;_rcznych, którzy również do· 

pracowników umysłowych jest mini·. tknięci sa. k11ęska. bezrobocia. nie może 
pomoc żywnościowa i t. d. Akcją porno- malne. . t i> , l1lil.d być wyjściem z tragicznej sytuacji. 
cy jednak zupełnie nie są objęte szero· W ubiegłym roku, podczas orzyjmo Związki zawodowe, grupuiaree pra-
kłe rzesze pracowników umysłowych, uj 
którycli liczba w Łodzi wzrasta coraz wania robotników do prac sezonowych cowników umysłowych przystęp a. O• 

zgłosiła · się pewna ilość pracowników hecnie do energicmej akcji w sprawie bardzief, zasiaana napłyWającerni szere- ~-= 
umys1owyreh, nierzadko z maturą, któ- zwalczenia tego zła. Pirzedewszvs~l\.iem 

gami młodzieży. · I i...~d I 
rzy błagali o pracę przy k01>anlu ro- zwia.~ki usi nie starać się uv a o zwo • 

Z czego żyją i utrzymwją sie bezro- wów kanali6.acyjnych. Biuro oo.średnic- ulenie z pracy emerytów, za.imu.ią,cych 
botni pracowni1cy umysłowi?„. Prze- twa nie przyjmowało jednak do robót miejsca żywicieli rodzin. wreszcie o 
waiżna część żyje na koszt rodziny, któ fizycznych bezrobotnych, oosiadaią- wprowadzenie 6-clo godzlnneł[o dnia 
rej się obecnie coraz gorzej powodzi. cych zaświadczenia pracowni~ów ~my I' pracy, co ~atychmfa~t .wpł~nie w znacz 
Redt11kcje uposażeń, redUJkcje scodzin za słowych. Dopiero interwenc1a zw1ąz· nym stopmu na zmmeJ.szeme sie bezro
jęć i t. d. wp.lywają na zmniejszenie się ków pracowniczych u komlsłl młedzy· bocia. "'' ~ ~~l 
dochodów rodziny. Bezrobotni uracow- ministerJalneJ wskórafa o t~le. i·ż u- Obszerny memoriał w tej sprawie 
nicy umysłowi tworzą warstwe parja- wzgJędniane zostały vroś'by pracowni- przygotowują obecnie organizacje pra
sów, którzy nie mają już sił do walki o ków umysłowych o przyjecie ich do ro cownicze i memoriał ten zostanie _w naj 
byt. bót sezonowych, wychodzac ze słuszne bliższym czasie JWiestany władzom, 

Zapotrzebowanie na pracowników go założenia, i1ż skoro pracownik urny- celem rozpatrzenia. _ . 
umy>słowych jest coraz mnie.isze. Sp-o- r słowy prosi o pracę fizyczną,, wldocz· Nędza wśr;ód bezrobotnych pracow· 
łeczne biura pośrednictwa prarey pro-ł nie nędza Jego Jest Już tak straszna, a ni'ków w Łodzi jest straszna, przycze~ 

' bezrobociem dotknięci są w naipoważ-

l d 
• niejszym stopniu pracownicy biurowi, 

U.spr:awnien·1e ruchu ul1'cznego W o ZI t. j. eilement z kwa1ifikacjami og:ólnemi, 
U • oraz majstrowie przemysłu włókienni· 

Spec1"alne przepisy normu1"a wielkość budek ulicznych czego, którzy z dawnie~zego, wzg!ęd-
"'I nego dobrobytu, stoczyh sie odrazu na 

Lódź, 18 stycznia. 1 być przerabiane na koszt właścicieli. dno nędzy. 
(v) Konferencja jaka odbyła się w Pozatem na miejsce, likwidowa~ych Zazna.czyć należy jeszcze. że pra-

roku ubiegłym w Starostwie grodzkiemj przez właścicieli, budek przy ul: ~10~r-1 cownicy umysłowi nie korzystafą nie• 
w Łodzi, w sprawie usprawnienia ru- kowskiej, zezwolenfa na usiaw1eme m- mal z żadu} eh świadczeń soołecznych. 
chu ulicznego, wydała Już pomyślne re- nych nie będą udzielane. W ten sposób Niema bowiem w Łodzi speciailnej ku· . 
zultaty. Przedewszystkiem uporządko- skasowane zostaly dwie budki przy ul. chni dla Inteligencji, niema instvmcji w 
wana została główna arterja ruchu - Piotrkowskiej, jedna pod Nr. 91, a dru- której pomoc: udzielana była:by dyskret· 
ulica Piotrkowska skąd wszy.stkie bud- ga pod Nr. 23. Właściciele tych budek nie i z uwzględnieniem potrzeb bez.ro
ki z wodą sodową i sprzedatą wyro- sami złikwłdowall swe przedslębiors- botnej inteligencji. 
bów tytoniowych zostały usunięte pod twa otrzymując koncesję na handel lilillllliliililiiiilllililiiliiil•••••••• 
mur, względnie do wnęk domów, tak, winno-wódczany. WYJAśNIENIE. 
ażeby nie tamowały ruchu ulicznego Po doprowadzeniu do porządku .ul. W związku z zaiściem po.dczais eks-

Zarządzeniem władz starościńskich, Piotrkowskiej, wfadze administracyme misji przy ul. PiotrkowS1kiei 27, dowiadu
został ściśle uregulowane przepisy od- przystąpiły obecnie do kontroli innych jemy się, że w ostaił.n.iei chwili, dzięki 
nośnie wielkości budek, które nie mogą ulic miasta, a przedewszystkiem przecz eneJ1!icznej inłerwencii adwokata eksmi· 
być w żadnym wypadku mierzyć wię- nic ul. P.iotrko~ski~j. towane<j, . chora nie z00>tała wystawiona 
cej aniżeli 75 cm. szerokości 1 metr Jak się dowiadu1emy, w początkach na podworze, lecz została przez podw6· 
długości i 1,80 cm. wysokości. Wszyst- wiosny ruch na ulicach Lodzi zostaniejr..ze. przeniesiona w łótku do mieszkania 
kie budki większych wymiarów muszą całkowicie usprawniony. sąs11ad6w. 

:nlie€•Usłoll'o Lu€~uńsflo,.. Ottokar znów usiadł na łóżku. Zda- wypadku istotnie chodzifo mu o zdro
wał się zastanawiać nad czemś. Wresz- wie Ottokara, czy tylko o wolność Kry
cie wyraz jego twarzy ulegt zmianie. sty. 

,..,,,. KWITNĄCE-OSTY Wyglądał na człowieka normalnego. Wprawdzie młoda Witmanowa po-
- Odzie jestem? - zapytal. czyniła już kroki rozwodowe, ale mimo 
Matczak przez chwilę zastanawiał tego, Wroński zawsze czuł się skrępo

się nad odpowiedzią. Rozumiał, że w wany, że Krysta jest żoną Ottokara. 

Powieść współczesna stanie Ottokara zachodzi pewna zmia- Witman zastanawiał się przez dłuż-
na na lepsze. szą chwilę nad oświa~kzeniem lekarza. 

Krystyna Witmanowa Of.'Uściła męil i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu
ci! się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie Jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
OttJkara od l!wy. 

Ottokar dostał po-:nieszanla zmysłów. 
Zamieszkał wraz z rodziną w starożyt 

nym zamku. Ponieważ w podziemiach 
•. straszyło", W itman sprowadzi ł inspektora 
policji, który wszczął dochodzenie. 

Inspektor Matczak zostaje sam w pokoju 
z chorym Ottokarem, który wraca do 
przyto-:nności I>:> silnym wstrząsie. 

Poszedł w tamtym kierunku. Usiadł 
przy biµrku i zapatrzył się z podobiznę 
kobiety, uśmiechającej się czarująco z 
odbitki fotograficznej. Podobizna Ewy 
tchnęła niezwykłą naturalnością. Otto
kar wziął ją do ręki, prawie przysunął 
do swoich oczu. Na czoło jego wystą
piły duże krople potu. 

Inspektor śledził Witmana z zapar
tym oddechem. 

- Ewa? - usłyszał szept obłą
kańca. 

Matczak drgnął mimowoli. Wiedział 
od Zbyszka. że Otto do tej pory nie po
zna wał nik ogo. Czvżby wstrząs. jakie
go doznał przed popiersiem ,.Tajemni
czego Wtadcy" wrócił mu przytomność 
umysłu? Ale dlaczego ten wstrząs? 
Co mogło na niego podziałać? Czy~by 

- Gdzie jestem - powtórzył Wit- - Nie jestem pewien, czy ona zgo-
man niecierpliwie. Czy przenieśliście dzi się zamieszkać tutaj. 
mnie do innego sanatorium? Gdzie mo-

rzeczywiście twarz „Tajemniczego ja matka? Gdzie Ewa? Mów pan, co się - Jeżeli w dalszym ciągu kocha 
Władcy" tchnęła życiem? dzieje z Ewą? Może i z nią postąpili w pana Ottokara, zgodzi się napewno -

Szept Ottokara Podnosił się odparł szybko Wroński, poczem wy-
R ? R ? T . .1: tak okrutny sposób? 

- L~a. Lwa„ o n~emoz ~we... Głos Ottokara PC'dnosił się falą obu- szedł do parku, żeby ochłonąć na świe-
Rzuc1ł fotograf]ę .na bmrko i szybko 1 rzenia . . Inspektor usiłował zaspokoić żem powietrzu. Przed zamkiem spotkał 

odszedł wgłąb pokoJu. ciekawość chorego. Łagodnym ruchem Rymwida. 
. Dostrzegł przyczajonego w ka.cie dotknął jego ramienia. - Dzień dobry panu! - zawołał 
mspektora. . - Niech pan się nie denerwuje, pa- uprzejmie. 

- Co tu r.obisz? :--- kr~yknął... . nie Witman. Jestem pana przyjacielem. - Dzień dobry. 
Matczak. ~iespo.dziewame .stropił się, ~ Nie · wierzę w przyjaciół!_ prze- Rymwid był w doskonałym hu-

ale po chw1h rzucił wykrętnie. . rwał mu porywczo. - Wszyscy dręczy morze . 
~ P~zyszedłem do pana 7. wizytą, cie mnie tylko! Wszyscy! Precz ode - Czy pan na spacer? Jakże tam 

parne Witma!1. . . mnie! Nie chcę widzieć nikogo! pacjent? 
. Ottokar meu!n~e obe1rzał ca~ą. postać Na odgłos krzyku Ottckara wbiegł - Mam wrażenie, że znacznie le-
t~spektora. Dh~zeJ zatrzymał się wzro- Wroński, czuwający w sąsiednim po- piej. 
k1em na po~zc1wych oc~ach Matczaka. koju. Witmana uspokoił widok lekarza, Razem udali się wgłą1~ ogrodu. Dzień 

- Z wizytą, mówisz? - spytal ale nie chciał już odpowiadać na zadawa kbyl. stdoneczny, pełen blask?w. i roz-
cicho. ne mu pytania. Matczak zrozumiał, że w~tu rzew. Wokól rozchodzil się odu-

- Tak, chciałbym z panem pomó- nie dowie się niczego. Opuszczając po- :_zaJą.cy zapach czeretl}chy .. w krzakac~ 
wić w pewnej sprawie. kój młodego Wltmana szepnął leka-t Jaś.mmu okryt~~o b1ałe~i pączkami 

Ottokar wybuchnął swoim niesamo- rzowi: I śpiewały . słow1~i. Sp,oi:n1ędzy drzew 
witym śmiechem. _ To jasne że 'on zaczyna mieć orzebłysk1w~ły J~sne sc1:rny. domku, w 

. - Mnie. ni~ nie woln? r?bić. Wi- ; przebłyski rozu~m. Z piersi Wrońskie- którym za:n1esz~1w~ł Rvmw1d. . 
dzis~ przecie, z~ za~knęh mme w ~omu , go wydobyło się g!ębokie westchnienie. - M?ze. we1dz1:my na p:łp1erosa? 
wanatów. c.zy i ty Jesteś tu zamknięty? i - zwrócił się_ uprze1m1e do lekarza. 

- Tak, Ja także - przytaknął Mat- I XXXX - Z przy1emnością. 
czak. . · I GODZINA PÓLNOCY . Rymwid poszedł przodem i otwo-

- Acha„.. Witman po wysłuchaniu opowiada- rzył drzwi. 
-Lecz.„ chciał~ym. pana _spyt~ć, co 1 nia inspekt.ara, zwrócił się do lekarza. l - Pr?szę. 

zobaczyłeś na pop1ersm „Ta1emmczego ! - I cóz pan na to, doktorze? I Weszli do obszernego pok0 ju, peł-
Władcy"? \ - Jestem zdania, że towarzystwo! nego "Szaf z książkami i a11tvkwarjami. 

- Kog?? . . . :pani Wilewsk~ej n,ap:wno zrobiłoby Na bi~rku _leżalo kilka arkus1\' zapisa-
- W JadalneJ suh Jest wmurowaneldobrze synowi pansk1emu - odparl nych swiezem pismem. Wroński obrzu-

popiersie pewnego czlowieka, który na- Wroński · ! cil je wzrokiem. 
pawal pana lękiem. · · · Doktór nie był pewien czy w danym (Ciąg dalszy iutro~ 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI bię ... Przeciwnie, chcę byśmy się ra-1 To było bardzo ryzykowne, bo ~tarze;, 
Pomiędzy dyr~k\orem fabryki rur kanalizacyj- zem zastanowili naradzili w jaki spo-l orientujący się doskonale w c1emnos

aych Alfredem Krauserem a jego sz - ferem Ja- sób pognębić p~ńskich pr~eśladowców. 'i ciach, mógł teraz uc1.· ee, ale _nasz. bo-: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w dt d k 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- Niech mi pan wierzy, jestem uczciwym hater dosze 1. ~o. ~mos u.. z~ yv1ęc~~ 
lony z pracy za to, te ujął się krzywc1 · olicz· człowiekiem„. Nie umiem kłamać„. wskóra lagodnosc1ą 1 ustęphwosc1ą, mz 
kowanej przez dyrektora•1c.botnicy. _ Już wiem ... _ zawołał · starzec przemocą. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fa'Oryką d t J t ś · Ok ł · · · 'ał słuszność· Wa 
K.rausera jakaś przechodząca kobieta r .. '.knęła dzwinie ra OSnym g1.0Sem. - es e Z aza O Się, IZ ffil • -

się .Da trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- policji, prawda?... !ery Nugat ~ni myślał już o uciecz~e, 
mordowanym rozpoznano Alfretla Krausera · - Tak„. - odpowiedział fan, by ży przeciwnie, · ująwszy Jana pod ramię, Wędruje po ziemi, jak szatan„. Bo 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- skać zaufanie obłąkanego czlowieka. szepnął tajemniczo: świat dla niego, to piekło, bo ciało bez 
ai"ce póiniej · stanął przed sądem, który sknał go _ O, J'ak to dobrze, J'ak dobrze„. _ Chodźmy . stąd„. Zim, no tu i ciem- duszy, to szatan„. Pocią_g za po_ ciąg_ iem, 
na .15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. k d d Al 

·Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie Nie boisz się szatana i lucypera? no„. Chodźmy, to. p~mów1my... tyle pociągów, a w az ym s1e ZI • 
przed terminero wypuszczenia . go, udaje się do _ . Nie boję się.. „. - Dokąd póJdz1emy? - zapytał fred Krauser, człowiek zabity, kt1ryj 
mieszkania Walczaka, który miał .mu wrjaw!ć, 1 . _ A mnie się boisz? Rogosz ze zdziwieniem. żyje„. Żyje, żyje!„. Ja to wiem. . 
k.to ; był mordercą Knusera, ale me .dow1edz1ał ~ B . . t lk B _ Do moJ' ego pałacu... Chi chi... Jan słuchał, szukając rozpaczliwie 
Się t~go, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, - OJę się y o oga„. . . . . ' b l 
nie · :1:aążywszy zdndzić taiem11icy. - To dlaczego trzymasz m1 ręce,; To ty me w1es~, ze Walery Nugat m_!l jakiegoś sensu w nieprzytomi:ym e • 

Pani Eltbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- jeżeli się mnie nie boisz? . 'piękny, wspamały pałac?.„ Chodz, kocie cz{owieka, skrzecząc~go Jak ara. 
nera, -itł?wnego a~ciona11usza fabryki samocho- _ Już nie trzymam„. chodź, zobaczysz„. Jakich tu użyć sposobow •. b~ skło-
dów poiechała piękną. limuzyną na spacer ze Rzekłszy to Rogosz rozluźnił uścisk. nić go do ludzkiej rozmowy, Jakich za-
~wym nowym ~ochank1em, szoferem - Andrze· . . ' . . kl , t ba by przywrócić mu roz-
iem · Łubkowskim. d - I "l~I ęc po rz~ ' , 

Poprzedni kochanek Werr.eroweJ, Jerzy · . Roz zaa · sądek chocby na krotko? 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- :Ił · · · . · · -1· "" I Bo tak, jak teraz, to rozpacz, bęzna-
tó~ ,Walc~aka, z których dowiaduje si~. ż.~ ('Jl'. 0%DIOllJO • ssa en€ern dziejna niemoc ... Myśli gmatwają ~ię i 
Krauser me został zamordowany. Po „śm1erc1 -_, j . -. • · I szalonej głowie trwa c1em-
swej odebrał p ieniądze, zmienił nazwisk.J na Po półgodzinneJ' W"drówce wśród Zapadłą piersią wstrząsnęło nagle P a.,c:z~, wh 
Werner 1 założył nową fabrykę. .. >< ł h •k · · bł kł t e oczy nosc 1 c aos.„ 

Zrębski szanta żnie Wernera, nieprzejrzanych ciemności, Walery Nu- g uc e. 1. a1!ie, wy a e s arcz Nie, to niemożliwe, by wyłowić ze 
Rogosz zawiera przY'Padkowo z.naforoość z gat zatrzymał się w miejscu i szepnął: napelmNł'f shię ł~ami. · k . kł słów Nugata jakikolwiek sens, by wy-

Emą Szi1getti, znamą tancerk~. dzięki którei _ Jesteśmy.„ . - 1ec się pan uspo ?I„. - rze łuskać z nich ziarno upragnionej praw-
otrz~mal dobrą p-0sa~ę. Tr~c1 Jednak. pracę, Rogosz zaświecił zapałkę by zor- Rogosz, wzruszony do glęb1. - Wszyst d 
gdyz posądzono go mesłusmie o kradzież. . . . ' ko będzie dobrze y„. . b ·1 · 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się 9 Jentować się .w ~ereme. . . . . B dz' d b · ? _ N , t t _ I Rogosz zafamuJe rę~e .w ezs1 neJ 
istnieniu ka.pitana Pran.kensteLna, znanego awan- 1 Ze zdum1emem stw1erd.zlł, że stoi - ę •1e 0 rze · uga .P? r~ą rozpaczy! wpatrzony chc1w1e w poru-
turnika, który szamtażował tancerkę a następnie l przed niewielkim pagórkiem, na którym snął .smutm~ gło:wą. - . Dob,rze JUZ .mg- szają ce się powoli wargi Nugata. Gdy 
We".1erową, która okradła swego męta i uciekła rosła stara dębina. W pagórku byta ja- dy me bę~z1e, n!gdy, mgdy „ .. A wiesz, ten umilkł na chwilę by dać odetchnie-
od m8f~:bi" ra" nak'azui'e nogoszowi aby wróci ma. Właśnie Nugat wczołgał się w nią ~ladczego me m

1
oze być łdobrze? Bo mo-, nie płucom, wyjęczał błagalnie: 

·· . '' . · · kl · k "' i k r cz- Ja usza umar a„. umar a„. N" h · · · h 
0 do swei zony, a gdy Jan nie chclz.I o tern sły z n1ezwy ą, Ja na Jego w e ., z e z ó l . ć dl . - 1ec pan m1 powie, mec pan s 

szeć, został znienacka napadn ięty i ugodzony nością. . n w począ Jęc~e ' ugo pr~ecią- 1 bie przypomni: Alfred Krauser żyje? 
nożem w plecy. Rannego zab i erają do szpitala Zanatka zgasła i Rogosz zaświecił · gl~ .. Rogos.z s!al me~dec~dowame 'Y ! Jak to możliwe, jeżeli go Rogosz zabił? 
Przy łóżku . Jego. ~~ll'Y~- _ '\~Qkta,c k.tóra nie wie, nową. ,J • tnleJscu, m~ ~1edząc Jak _się z.ach_owac. I Czyż można zabić duszę, a ciało zosta-
że RogJsz iest .1e1 ~ie.iem... . . W'k Po chwili z cien1nego otworu wy- Na usta c1snęfy mu się mezhczone wić przy życiu? . 
tą, ~~~b5:d·~tt~1t::i~~k~; sfe°1fo~t~ ~:~7;;na1 

;, biegł głos Ghl.ąkanego star'ca: . p~cmht .!.-.~ Jec;tno --w~żniejsze od .dru~ie.-1 Starzec dług~· potrząsał głową, jak-
ni~. nie wiedząc~ te jes.t on jej ojcem. Przera- - Chodź do mojego pa1acu, chodź!.., go. Które z mch ;"Pierw wypow1edz1ec, by nie mógł się nadziwić naiwności ludz 
tony 'tem odkryciem wy1eżd~a. . Licho wie, jakie . pomysły świtają w od kt~re~o zacząc ro~m.owę z szalor1yml 1 kiej, po cz em powiedział: . 

P~ przybycm do zapadłe1 w~i --: Kurkowa szalonej glowie· nie J_·est wykluczone człow1ek1em? To me Jest taka prc.sta _ O człowieku gdzie twój rozum? 
dosta1e tam pracę w tartaku dz1edz1ca Nugata . . ł . · l h' r b t e" oże się łatwo splo ~ · ' · ł 

Zr_ębski prosi Wernera. aby odwiedzjł jego ze Nugat przygotowa w ciemnym oc u sp a~a, . o S a~z," m ... ~ . Czy mozna zabić duszę, pytasz, a eta o 
salony Przemy~łowiec przyszedł .z MaksierI?-, zasadzkę i zamierza wciągnąć w nią sz~ć 1 me chc1ec potem przemów1c JUZ zostawić przy życiu? .. Można, można ... 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść h- człowieka, który mu zaufal. Tedy Ro- am sł?wa. . Znasz Józefa Nugata, lucypera w ludz-
sty J'kl~zaka. d 1 z b k' g 1 b gosz nie rusza się z miejsca i myśli po- Więc nasz bohater rozgląda się tył- kiej postaci? Czy on ma duszę? Niema 
listy W~Jcz!k':

0

~;;;:dł :~oko~i~ na z~l{c~~s~ śpiesznie, co robić? ~ . . . · ko dokoła i czeka aż tamten odezwie duszy, niem.a, bo ona umarła.„ On żyje, 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu". aby - Chodź, chodź!„. - wola starzec. się pierwszy. a dusza umarfa!... A Maczuga? Tak sa-

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- _ Chodź, chodź!... Ale Nugat milczy teraz uporczywie, mo Alfred Krauser wędruje po świecie 
negko okna 1za~ważył 0t~łą,ka!1ą tKwarz starcau, któ- - Idę' - odpowiedział Jan i od- wpatrzony tępo w smugi dymu, które bez duszy Czy ty wiesz że umarli 
ry rzycza , ze zna a1emnicę rausera. czy- . . · „. l · l · · k t · d . · _ . . .„ ' 
niło to n-a Rogoszu olbrzymie wratenie. Posta- wazme wsuwa głowę W otwór. pe za:Ją ei:1w~e U O W?r~Wl, WY rązo. zyJą ? ... 
nowi~ sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca z uczuciem ulgi stwierdził, że w ~emu w z1e~1 nad ogmsk1em. Na SZYI Rogosz stracił już wszelką nadzieję, 
z ka1dan. dość obszernej jamie płonie ognisko. Jego połysku1e ład!ny kanak. Daremny trud próżne wysiłki by wy-

sóbbo Kurkowa przyjeżdża .Erna Szigetti, była kosz dla oczu, które tak długo rtie wi- Po. dłuższym namyśle Jan ryzykuje Nic nie pomoże, żadna siła ludzka nie 
Obtąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo Nareszcie - światło!... Jakaż to roz·-1 Cisza staje się niepokojąca. dostać od szaieńca prawdę. Ćo robić? 

przyjaciółka Rogosza. Wybiera się •Jna z Ja· działy jasności, jakaż rozkosz· dla, czto- ,pytame: . . potrafi rozjaśnić mózgu, spoczywające
nem do „~zarc iego dw?ru", gdzie Rogosz uJ.- wieka, błąkającego się od tylu godzin , - Co pan wie o Rogoszu? O Jurne go w mroku obłędu. Chociaż„. są po-
rzał na .śc1arne fotografię obląkan.ego st!lrca z po ciemnym, nieprzejrzanym lesie, Rogoszu, który zamordował Alfreda no lekarze - specjaliści, którzy umieją 
dedykac1ą: •• K·JChanemu bratu, Jozefow1, Wa- Ś . tt ś · tł 1 Krausera? d d ć · I , któ · 
!ery". w1a 10, w1a o„„ ·· . . oga a się z sza encem, rzy maJą 

Maczuga namawia Rogosza do wyjazdu z Strudem powstrzymał Rogosz o- Nugat trwał .w bezruchu; Jakby me jakieś metody, jakieś sposoby. 
Kurkowa, ale Jan nie. che~ się na t) zgod~ić; · krzyk nieopisanej radości, rozpierającej dostysz~ł I?~tan.1a. Wobec ~ego ~an po~ Tak, niema innej rady, trzeba zwró-

Do ka~cz".IlY zwa!tła. się ku~a ro?otmko"'.'. mu w tej chwili piersi.. Nie pamiętał te- szedł bhżeJ t, UJąwszy. dehkatme dlon cić się jaknajprędzej do tych światłych 
k~rkows.k ich. Jeden ~ mcNh, Kociohlkowski,d ·'.lPI?ć raz o tern że dźwiga na sobie straszli- sta.rca, powtórzył cichym, sugestyw- ludzi i prosić ich o pomoc To jest je-
w1ada ze słyszał, 1ż. ugat c ce po pa 1 b ~ . . ł . · b . d nym· głosem· „ · A ··· · 
tartak. we rzem1e noweJ, mepope moneJ z ro · . . dyne wyJsc1e!... pozatem, nalezy rów-

R.obotnik Nawrotek pilnuie tartaku. ale sen ni, że tam - za lasem czekają nań lu- - Co pan wie o Jame Rog.oszu? nież dać znać ludziom z Kurkowa, że 
zmorzył go. . . dzie, którzy dyszą chęcią zemsty. I o Alfr~dz1e Krauserze, który me zo- oto ten starzec jest tym, który podpalił 

Na spaceru1ącego w lesie. Rog?sza napadł Błogosławiąc światło, zapomniał, że stał zabity?.„ tartak„. 
w no~;g~::a~i~~~r~~ N~i~~~;;r~~1[e,gon!': ~~= ono właśnie jest jego wrogiem, a ciem- Teraz do~ie.r~ Nugat drgną!, wyr- I policję musowo zawiadomić, jeżeli 
;'ą~ znaletć jakieiś ścieżki. ności - sprzymierzeńcem. Bo nazajutrz wany z głębo~ieJ zadumy. Wlepił zam~ nie chce się wziąć na siebie cudzej wi

Po dłu"iei tułaczce wydostał się nareszcie ledwo zaświta, ruszą ludzie do lasu i bę- glone o~łąkamem oczy w twarz Jana I n;,y, winy człowieka szalonego. 
z lasu i z"apukal do chałupy Janaszka, w któ- dą szukali rzekomego podpalacza. rozchyhl bl~de usta w ledwo dostrze- _ Pójdę stąd ... _ postanowit Ro-
rei petnil dyżur tei nocy Nawrotek· Jeśli go nie zabiją, to w najlepszym galnym uśmiechu. gosz. - Sprowadzę tu zaraz ludzi... 

W kilka min.ut po _iego odeiściu wy~uchl po· wypadku - oddadzą w ręce policji. . - Rogosz, ~o~osz„. - mruknął, Rychło jednak w sercu jego zakrad-
żar tartaku. M:es~ka~cy Kurkowad go1!111ą tR.otgo--k I znów więzienie znów kara za niepo- ściągnąwszy brwi, Jakgdyby styszat to to się zwątpienie: czy Walery Nugat ze• 

w przekonaniu ze t·J on PO pa 1 ar a · ' · k · · k d b · 
~~~· ucieka do lasu ' gdzle znowu spotkał brata pełnione winy. naózwl IS bo _-poraz pier"".szćy, Ja ~ Y Y me chce przyznać się do podłożenia ognia 
N ata. ' · O tern wszystkiem Jan Rogosz nie m g so ie przypomme ·· czy Je zna. - pod tartak? Może powiedzieć: to nie ja. 

u\vaiery Nugat zam: erzył się nań, ale R:J· myślał w tej chwili, wślizgując sit: na Rogosz, Rogosz„. a wtedy co? 
gosz wykręca mu rękę i zaczął k.rzyczeć: . czworakach do podziemnej nory. Już - Jan Rogosz„. - szepnął nasz bo 
. - Nip jeste.m pańskim wrogiem!... Niech jest we wnętrzu, już zbliżył się do ognia h~ter z przejęciem. - Co pan o nim (Dalszv ciąg 1·utro) 

się pa,, uspokoi! i wyciąga ku niemu zziębnięte, skost- wie?„. . . . • 
Starzec ucichł odrazu. Widać, nie do niale dłonie. A obok stoi Nugat i chi- - Ouzo, duzo wiem ... - odrzekł 

wierzat jeszcze temu, co uslysza?, bo chocze obtąkańczo: Nugat, cicho westchnąwszy. - To jest Konkurs „Expressu" 
zadał lękliwe pytanie: . Chi, chi, ładny mój patac, prawda? nieszc_z~śliwy człowie~, ba;dzo. nie- ri .t. „~owimy wszyscy rybki I" 

_Nie jesteś moim wrogiem? Więc Piękny, wspaniały pałac ... Chi, chi„. szczęshwy... qdszukaJ ?'o i_ pr~ypro- Kupon 
7 kim J·es teś? P rzyjacielem?.„ Przestał chichotać i nagle spoważniał. wadź go do mme.„ Al.bo me, m.e: Ja sam 

1 Miał minę zupelnie normalnego czło- go odszuk~m:„ ~ pow1~m m~, z~by wy-
- Tak, przyjack em... wieka, gdy zanurzywszy kościste palce s~edt z. w1ęz1ema, bo Jest mewmny, bo 
- N?, to puść mnie„. w dtugieJ· białej brodzie powiedział me zab1t Alfreda Krausera ... Duszę Jego 

Nie puszczę ' ' b't l · ł · · ż · t ? - , , .„, , _ ycharczał szeptem: za li, a e c1a o zyJe.„ YJ e, s1yszysz. 
- Tos ~.rog, wrf g ... ~ w J _ Ja wiem że to nie pałac ho ho A Alfred Krauser, to szatan ... Zabili go, 

Nugat '-p~hra~ 1 ~~m g o~e ~róg 
1 

dobrze wiem ... 'Ale po tej piwni~y. gdzi~! a on jeździ pociągami po świecie„. Do-
- w~K~~.~t e ' a me \ ..• gni~em, skuty łańcuchami. tyle, tył~ lat,, k~d o~ tak. d~gle. jeźd~i, dokąd, dol~ąd? Ogółem rybek: 
_Wróg by łby pana zaprowadzili to Jest pałac, prawda? ~1ekny, krole.w-• Nikt me w!e, ale. Ja wiem.„ On ~c1t:ka .._•••••••••••••-' 

d . · d oru" a J·a nie zro ski pałac . , I przed swo1ą dusza. orzed sobą uciekał„. o „czarciego w , - ••• 

Dziś złowiłem następujące rybki: 

Al 
I I 



18.I Nr. 18 

. Życie Pabianic Kontrola szkół tanca w Łodzi REWIZJE SANITARNE. 
KomisJa Sanitarna przeprowadzała w ostat· Nauczyciele muszą prowadzić spisy uczniów i uczenie 

nich czasach ścisłą kontrolę warunków sani· 
tarno·hygjen;cznych w Jadłodajniach 1 sklepach Lódt, 18 stycznia. l le tańca, których zresztą w Łodzi ist-
spożywczych. (v) Władze administracyjne wydały nieje zaledwie 3. 18_ STYCZNIA 193~; r. 

Poci""'nięto d·J odpowiedzialności właści- surowe przepisy w sprawie prowadze· S kół t n·c w Lodzi Jest 15 przy- . Przedp~lu9Ji1e sprzyJa prze~).ęwzl?ciom, ma-„. • i kół ł I t • W Z a a • 1ącym związek z elektrotechmkll. ieatrem I te-
clela cukierni przy ul. Zamkowej Nr. 7 :E. Run- n ~ sz sa. anca. pierwszy~ rze- czem wszystkie one stosować się mu- glun. Między godz. 8-mą a 9-t:l z powodzeniem 
giego za brudy w kuchni. dz1e rozgraniczono te dwa p0Jęc1a w szą do surowych przepisów. Przede- ?J?żemy załatwiać :vażne sprawy w urzędac~ 

Za niestosowanie s!ę do przepisów sanitar· ten sposób~ że szkota tańca posiada in- wszystkiem szkoły tańca mogą być i interesy bankowe_ ~ :vekslow~. Od godz. ?·e1 
nych przy uboiu bydła pociągnięto do 1Jd·po· ne uprawnienia i przywileje, aniżeli sa- prowadzone tylko w. specJal~ych loka· :~rn~~:;~ :~:i~i:~:.ai~:r~~~;~n~a~~~:~: t~~ 
wiedzialności Szwarca fajwela, Szewska Nr. 5 lach, zbadanych 1 zatwierdzonych te do zawierania trwałych związków mitosnych 

Szurka Joska, I<ościuszki Nr. 6. DZIS KONKURS TANOA .W „TABAIUNIE". przez władze, zaś uczniowie, uczę• i przyjaznych. Godz. 13-ta przyniesie 1i:orszy 
SLUSZNE ZARZĄDZENIE. Dziś, w lokalu „Tabarin" odbedzie się na szczający do szkól tańca, muszą być nastrój, niezadowo.Jenie .i nieporozumienia z prze-

Ko'.Ilisarz p, P. m. Pabianic wydal bardzo f~lfie od godz. 5-8 konkurs tanga, Za nailad- wpisani do odpowiedniej ksłątkl. łożonymi, co moze mieć przykre następstwa. 
I 

. . . . mej odtańczone tango przyznane zostaną trzy O . . d iż l ś 1 i l Między godz. 14-tą a godz. 17-t~ nie noleży ro:a-
s u~zne 1 ce!Jwe zarząd~nie: M1anowlc1e po·I cenne nagrody. Jury wybrane bedzie spośród statnio stw1er zono, W a CC e e poczynać nic nowego ani urna.wlać się z !ekarza-
lec1ł aby w czasie mrozow 1 powstające! z te- samej publiczności 1 dyrekcli lokalu. szkól tańca nie stosują się do rozporzą· mi i bankierami. Kolo godz. 18·ej nie należy za. 
go powodu gołoledzi dozorcy domów oczy-1 Niezależnie od t„go konkursu na fajfie, tak dzeń władz, wobec czego na terenie łatwi_ać i~teresów finansowych. O tel P_orze 
sz"zali eh·)dt1ik1· i· po'sypywa11· Je p1'aski'em. samo iak na dancingu, od.będą się .normalne w.Y Łodzi przytsąniono do eneriicznej kon- narazenl iesteś~y n_a ~rzykre rozcz~rowama w "' t t t d ł .- związku z rodziną 1 meprzylemnośc1 ze strony Ni~stosuiący się do przepisów będą surowo kti~~ !~it~:i~z~e n~~;1:e~~rt~::~~~zych sil, troll wszystkich łstnieJących szkól. osób pici odmiennej. Od godz. 19-cj <lo iodz. 
karam. I tak, w nowych numerach ujrzymy Vartę W wypadku stwierdzenia jakiego- 2~·ei odczuwamy wzr?st energJi i zain~e:esowa-

MASKARADA. Łaską, znakomitą śpiewaczkę, śpiewalaeą pięk- kolwiek przekroczenia przepisów wla- m~ sztu~ą, literaturą 1 sportef'.1. ~6.t~ici~ze go. 
Dorocznym zwyczajem Towarzystwo Gim· n.,; piosenki włoskie, hiszpańskie I cygańskie § •• l t k I ' dzmy wieczorne także zapOWlada1ą s1e pomyśl-

przy własnym akompaniamencie gitary. 'Cl Cle e zos aną surowo u aran • nie. 
nastyczne Sokół urządza w lokalu własnym Następnie ujrzymy występy duetu mulatów Tylko bowiem ostra kontrola wszel- Dziecko dziś urodzone - pracowite, osz-
przy ul. Żeromskieg,J „Maskaradę". Kent i Maxya, popisującego s!e w taneczno _ kich szkót i sal ta.ńca zapobiega krwa· częd~e, bra.k woli i stan?wcz?ści._ dobre, '!' mło· 

Wspomniana zabawa odbędzie się dziś w śpiewnym repertuarze, oraz występy dwuch wym awanturom, bójkom, a nawet d?śc1 będzie przech.odz1lo c1ężk1c doświn~cte-
sobotę. Początek zabawy o godz. 20-el• świetnych tancerek Suzy D':Ewy i Mir.y Mill. b d i I k t ł ł I J L • ma losu~ o~znacza się talentem oriamzacy111ym, 

ZABAW A TANECZNA. my na obszernych i ładnie oświetlonvch park!e dzł przed kilku laty. 
w przerwach miedzy występami_ zatańczy-, z ro n om, a o ma o me sce W o usposob1en1e romantyczne. 

w~~~i~u~o~~~~.~w~~~y~~~~~~~i~~~ ----------------------------------lokalu PabJ. Tow. Oimn. przy ul. Pułaskiego j 
Nr. 36, odbędzie się zabawa taneczna dla człon powiedzialności karnej. DOKTOR 
ków i zaproszonych gości, urządl;Jna staraniem Najładniejsze ~ oryginalne kostiumy będą Mikola1· Bornstei n Pewność zdrowia -skarb to duiy 

„OLLA"wiecznie Cl o~tui ! 
PabJ. Staw. $piew. Męskiego. premiowane i iJtrzymaią nagrody. 

ZA OPÓR WŁADZY. REPERTUAR KIN. cyi~~~1N~::gE 
Rybalski Stanisław, Bugaj Nr. ~ i Wo!- OSWIATOi\V:E: - „Rapsodia Bałtyku„. Ił przeprowadzi! się na 

n;ewski Leon, Moniuszki Nr. 81 za odmJwę NOWOSCI: - „Serce Indianki". PIOTRKOWSKĄ Nr. 29i 
wylegitympwania się pociągnięci zostali do od· LUNA: ~ ,,Chińskie Morza". I (Plac Reymonta: .. 

RA ETA 
Dziś I dni następnyc:hl 

Lepsza jak dotychczas, 
wspanialsza niż kiedykolwiek Franciszka 

ul. Sienk~awicza 40. I jako O N KAwfilmie,,PAPRYK 
Bii• M6wion~ I śpiewany 

po niemiecku 
Tel. 141~22 Początek w dni powsz. o 4-ej pp„ w soboty, 

niedz. i święta •:> g. 12·ej. 

""' Ostatnie dni I film najnowsze! produkcii sowieckie! p. t„ "„ "Q ' 

! ,,ZŁOTE JEZIORO'' ; 
NADPROGRAM DODATEK PARAMOUNTU I PATA. Anons! .Nast. program: To lubią mę:l:czy:łni i') ' • . ~ 
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Prywatne pogotowie Ratunkowe LE cz rł I c A OMEGA IT , " najnowszych wyucza bez względu na zdolnoś;; 

T I I Q t. ów" A 9 ancow J w . b ul. Kiiińskiego 44. • e on: 2 2 2 2-6 PrzyjmuJą lekarze we ~sz:::kl~:z:e 1 a J n tra u I 11 ~:·d~~:~~:er 
Plac Wolności 10 cJalnościach. - Gabinet dentystyczny. lekcje pojedyilCze 1 w grupach. Informacje 1 zapisy codztennle od 10 rano 

czynne bez przerwy w dzień i w nocy Analizy lekarskie, zastrzykL Roentgen do 10 wieczór. 
Natychniiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnoklach lampa kwarcowa. Porada 3 złote. Uwaga 1 Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki. 

a••m••••••••••••••m•••••••m•m•••••••••••a••······· PRZYCHODNIA •••a••···„···················„·················· 
~r. GUSTAW KOHN ur. HE.NRYKO~SKI ~z~~~o~!~~c~.·~~~~ DJPE~~R!s!J:.~l Dr. Kiaczkowa 

specjalista Specjahsta cho~ób skornych, ZAWADZKA 1 telefon RYCZNYCll I MOCZOPŁCIOWYCH POLOŻNICTWO I CHOROBY ak s • - k I wenerycznych I seksualnych 122-73 NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 KOBIECE. 
li ~ r-Ułhłł O OCI TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. czynna od 9 rano do 9 wiecz. • od 8 do 9,30 rano f od 5-9 wiecz. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 

UL. pt~;Y~~~~IE~~O Sil,~~ !'.0·03. odS-11i6-9w, nledz. i święta od 9-12.3 PORADA 3 ZLOT.E. W niedz. I święta od 9-12 w poł. przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz 

Doktor .TREP MA N F. K 1<;p~r;;:~ ka ~~~e~~ ~~.!~,!. ~~~! ~!:~e.~~!:' :.!;~ .!~~ Poradnia Wenerologiczna 
specJal1sta chorób wenerycznych, p . . d 

9 3 1 1 seksualnych 1 moczopłciowych· powrócił Piotrkowska 45, tel. 147-44 
skórnych, moczopłciowych ODAJQ§~1~7~ tel.232~55 ANDRZEJ,\ 5, telefon 159-40. CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. Lecz. chor. skórnych I seksualnych. Za w ad z ka 6 ~~~-12 od 4 - 7-ej w Lecznicy, Przyjmuj~ od 6-11 r.ano I od 5-9, Przyjmuje od g. 8-10, 13-2, 5-8 w. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
8-

2 2 
PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. w niedziele I święta 9-12. W niedziele 1 śwleta od 9-11 rano. Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 

l • '-4. 6-9 wlecz. Dr. Med. WLODZIMIERZ DR. MED. PORADA 3 ZL. 

DR. M~. • Dr. Rundsztein tADz••••cz H KRAusKoPF 1\1 KDP~1owsk' SpecJallsta chorób AK~SZERJA I CHOROfłY ł<OBIECE~Bd. H. HAMMER • U i AKUSZER.QINEKOLOQ uszu. oosa, gardła 1 krtani Zgierska 15 tel. Ak~szer-Glneko~og 
Gdańska 37, tel. 232-5 5 POMORSKA 7' ;~;!:~ LódźPr~~?~~!O~SJ<~01~'- ~T;c:.zs-2fi PrzyjmuJe od 8,30-10 zrana: ~"; ll·go LISToPl~l ~~~cme Tel. 128·39 

przyjmuie od 7-S~ej wiecz. Przyjmuje od 8-10 r. 1 4-8-ej. Dr. W. BALICKA LECZtllCA PIOTRKOWSKA 294 od 3-7 wlecdd:-ńsk~cf2.weJście przez 

DOKTOR D J NADEL przy przyst. tramw. pabjan. 

H. ••1111!11618 ChaAI r SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 2 razy dziennie przyjm. lekarze WC UW AGA? Nowootworzana wypoży· 
•~-••• .w li • Nr. teL 194·0.J. wszystkich specialnośc;ach. czalnia najelegantszych sukien bala· 

CHOROBY SKORNE i WENERY<;ZNE AKUSZER.QINEKOLOQ Choroby s).órne I weoeryc;:oe OABINI!.T DENTYSTYCZNY wych, ślubnych, smokingów i fraków. 
0 10.,..RKOWSKA 56, tel. 148-62. ANDRZEJA 4 Telefon przyJmuJe kobiety I dzieci od 12.45 od 11 rano do 8 wlecz Gdańska 64. 19 

Od. 9-I, od 5-9 pp, 22s.92 do 2.15 I od ~eJ. PORADA 3 ZL 
w niedziele i świeta od 10-1. - - -~ ANOIELSKIEOO konwersacji I litera-

-------- - przyjm. od 10-12 1 od 4-8 w. WYPOŻYCZALNIA sukien balowych TA!QCóW nowoczesnych I wirowych tury udziela rutynowany nauczyciel. 
AKUSZERl<A przyjmuje char ych ndlUNIEW AżNIA~\ weksel z mego wy- i ślubnych oraz smokingów. Ceny ni· udziela prywatnie w grupach I poje- UJ. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41 pr. stawienia zl. 50.- pl, 20/II 1936 r. Ste· skie. ~· PASTA WELSKA, Cegielniana dyt1czo znany nauczyciel ttenrykow- dziennie zastać od godz. 4-8 po poi. 
of. parter, tel. 170 18. fan Półrolnik, Sokola ~l· & aa. ~l s,ld. Oddska 9, tel. ~ • „2AE2o ... ....,,.-..... , __ 
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, . • • • P1ęśc1arz IKP Taborek stał się już me-

p rz e d JUtrz·eJSZYm meczem mistrzowskim ze Skodą :~1ż~0~~~~~~i~ge:~~~~;a?t~~~r~1~t~c~. 0~~~ 
Lódź, 18 stycznia. I przypuszczać, że mimo bardzo powatnych ! punkty walcowerem. Powodem tęgo Jest I stale jednak naskutek doprawdy bardzo 

Ciężka przeprawa czeka znów Jutro przeszkód zespół łódzki wyjdzie z honorem I fakt, że Rosław nie jest Jeszcze gotów po dziwnego zachowania się Taborka. 
zespół pięściarski IKP. Tern cięższa, że to- ' z Jutrzejszego spotkania. dłuższej przerwie do walki a Wurm nie. W ostatnich dniach zaginął po nim wo
dzlapie nie mogą iła niedzielę skompletować! Pocieszafącą dalszą poprawę formy WY· mote wystąpić bez treningu: Tak więc w I góle wszelki ślad i trudno go było odszu• 
pełnej ósemki i wyjeżdżają osłabieni prze· 'lkazuje przedewszystkłem Spodenkiewicz, tej wadze będzie musiało IKP oddać punkty l kać. Niespodziewanie wczoraj w poładnie 
dewszystklem ·brakiem Taborka. który wczoraj sparrował z Woinlaklewi· bez walki. I spotkaliśmy Taborka na Piotrkowskiej i ko· 

Na wczorajszym treningu - ostatnim' czem i ma obecnie bardzo poważne szanse f W pozostałych kategoriach ustalony zo- rzystając z tego zagadnęliśmy go oczy. 
przed wyjazdem do Warszawy, który nastą: w spotkaniu z Kozłowskim. . 1 stał następujący skład: Szwed Bartniak j wista o powody zatargu z klubem. 
pi Już dzisiaj w godzinach popołudniowych I Również i Woźniakiewicz wykazuie zu-1 Spodenkiewicz Woźniakiewicz' Banasiak' Taborek oświadcza, że niema jeszcze za· 
panował w 11\P niezwykły ruch. Byli na nim pełnie zadawalającą formę i mecz z Bąkow-1 Chmielewski i 'Pietrzak. ' 'I miaru rozstawać się z ringiem. Jest jednak 
oczywiście też wszyscy pięściarze, wyzna- 'skhn powinien rozstrzygnąć na swą ko- I W składzie tym są Jednak możliwe Jesz· bardzo rozżalony na kierownictwo klubu, 
~zenl do zespołu reprezentacyjnego, za W,Y· '. r.zyść. Chmielewski, mimo, że jedzie do sto·! cze pewne bardzo poważne odchylenia. gdyż ~rudno marzyć. o sukcesa_?lt w SP?rcie, 
1ątkiem Pietrzaka, udającego się do stolicy , hcy po pewne punkty, przeprowadził wczo- 1 Przedewszystkłem więc Bartniak wolałby 1· gdy się ma powazne troski matenalne. 
wprost z Kalisza. I raj niezwykle solidny, a nawet bardzo mę- 'wałczyć w wadze muszej w której widzi A jego zarobki w fabryce były głodowe i nie 

Większość zawodników IKP wykazała czący trening. Pozatem „szkolił" on Bana-

1

1 dla siebie' o wiele więks~e możliwości niż wystarczające na opędzenie nainiezbędniei-
wczoraj bardzo dobrą formę, pozwalającą ' siaka, odrabiając z nim kilka rund. w koguciej w której stoi na straconej po- t szych nawet potrzeb. To też musiało się tak 
n w· m1111•••!!!1Mi!1 j Banasiak, który zdecydował się bez na· zycJi w w~lce z Czortkiem. Bartniak miał I skończyć, i~k obecnie. 

mysłu Z?stąplć Taborka, napracował się naj I trzy kilo nadwagi z których już dwa ~tro-1 · O przejściu do innego klubu nie myśłł Rekordowa frekwencJ·a rzete!niei i obiecuje, że zademonstruje znówlno,vał, a pozostał~ mu tylko jeszcze icdno 1 vonoć Taborek.ieszcz~, ale jak można wy
w !1'Jarszawie „wojnę" w najlepszem wy- kiło. Przeciwny tej koncepcji jest jednakjwnios~ować z 1ego sJow •. gdyby otrzymał 

na meczach 'I.V Ang!~ i danm. I Tomasz Konarzewski, który wypowiada się ' zwolmenie z IKP u1rzehbyśmy go bardzo 
, Wreszcie reprezentanci dwuch na)lżeJ·: stanowczo przeciwko robieniu wagi. i prędko w innych barwach. 

Pierwsza .runda rozgrywek piłkarskich szych kategorii Szwed i Bartniak też nie I Pozatem powstała Jeszcze koncepcja i 
o puhar An~IJI uzyskała. ~ekord frekwencji' próżnowali, przyczem szczególnie widocz· 1 wystawienia Durkowskiego w wadze pół- P~nn-pong· śd kłóc:n sia 
Widzów. Mimo niesprzy1a1ących warunków · ne postępy czyni z treningu na trening · średnie! Banasiaka w średniej Chmielew- ~ Ili .., 
atmosferycznych na rozegral!yc~ 32 me· Szwed. jskiego ~ półciężkiej i wreszcie Pietrzaka Przerwanie turn!eju błyskawicz:-
czach obecnych było 900.000 w1dzow. W u- Z ciężkich trenował tylko Rosław, gdyż 1 w ciężkiej. W ten sposób wzrosłyby bardzo ne~o Hakoahu 
biegłą sobotę na meczu Aston Viłla - Wurm czuje się Jeszcze ciągle niezdrów po poważnie szanse zespołu łódzkiego i ktÓ •• . 
Huddersiield obecnych było przeszło 60 ostatnim meczu z Gwoździem i nie podjął j' wie. czy nie przywiózłby on wygrane! z . W czora~zy ping„pongowy turnieJ Hak_?· 
tys. osób, a dochód z biletów wstępu wyno- 1 jeszcze od tego czasu treningów. Warszawy. Koncepcja ta ma Jednak obok! ahu, z. '!działem Z1ednoc~onych, O~lęc!a, 
sił ponad 4.300 funtów. Kwestia składu, mimo Jż od meczu dzie- zwolenników, również bardzo poważną 1 Makab1 1 Gospodarzy zakonczył się ~1elk11!1 

' lą nas Już. tylko godziny, nie zosfała Jeszcze Ilość prieciwnlków w łonie samej drużyny. [ słcand:il!'l~ i zost.ał J!rzerwany w fazie naJ· 

Renrezentac1·a Rumuni·· ostateCZf!le przez IKP rozwlązan:i. Jest już Ostatecznie więc skład drużyny skrystalbardz1e1 mtere~UJąCeJ., • 
i"' I rzeczą memal zupełnie pewną, że łodzia· llzuje się dopiero tuż przed samym wy jaz·! Powodem medo~o!1czema były niesnaski 

gra dziś I )Ułro w Katow~t.t:h nie wyjadą z reprezentantami jedynie w dem do Warszawy, a może nawet do~iero w,"'. łonie komis}! turmeiowei przyczem kluby, 
siedmiu wagacl1, oddając w wadze ciężkiej stolicy, (Oo) 'i n!~ 1n:ogąc do1sć do por?zumi~nia co do wy 

Śląskim władzom hokejowym udało El'mnm 1 mm ww aa WWHliNl lmKu 1ednego ze spotkan, opusclły salę. 
się zakontraktować na dwa mecze re-

pre~~~!~~;Yh~:~~w~~~;~n~~~ zostanie/Reprezentacja hoke)OW@.POIS .(i . Zaproszenie 
w dniu d~isiejszym na sztucznym torz~ na Igrzyska Zimowe w Gar~iisch dm naszych reprEzentantów 
w Katowicach, przyczem zespól śląski , • , • w grach sportowych 
uz:i:pełniony ~ostanie reprez-;ntacyjną I Kat.owice, 18 styc~nia. I Wars~awa), Ziełiusk1 _~AZS, Poznan) .~I Zarząd Polsk. zw. Gier Sportowych za-
troiką Cracovu Kcwalsklm, Wołkow- • W dniu wczora1szym w godzmacb:Stuomc~i (C~arni'. Lwow). Rezerwow1. 1 proponował reprezentacji Esionii w koszy-
skim i Marchewczykiem. wieczorowych kpt. zw. PZHL, pre kura- i Przefdz1eckl (Legia, W -wa), Kasprzyc-

1 

kówce rozegranie międzypaństwowego 
Spotkanie rewanżowe odbędzie się i tor Kulej . ustalił ostateczny imienny: ki (Pogoń, Katowice) i Król (LKS). meczu w Warszawie Polska - Estonia oraz 

w niedzielę. Rumuni posiadają w tej ;skł~d reprezentac!i hokejowej .Polski na Wyjażd hoke!stó~ ~ołsk.ich z kraju 1 trzech spotkań mlę~zymiast~wych przy;· 
chwili b silny zespół czego dowodem I wy1azd do Garmisch Partenkirchen. nastąpi o tydzieu póznie1, niz początko-; czem w grę wchodziłyby miasta: Poznan, 
że poko~ali nieoczekiwanie w Berlini~ Skład ten przedstawia się następu. wo projektowano. Mianowicie w dniu Warszawa, Łódź i Kraków. 
reprezentację Niemiec w stosunku 3 .2 1 ic:1co: bramka StogowskJ (AZS, Poznań), l 24 b. m. ekspedycja uda się z Katowic 

1
Do Pt olshk.d ~w.h.Gier Spor

1
towL}tch wpły· 

· · ·obrona: Ludwiczak (AZS Pozn.) ł Soko- do Budapesztu gdzie w dniac!1 25 i 26 nę a .w Y? mac, propozyc a 0 wy roze-
ł k" (L h" L • ) I t k• K I ks I h d' · • grama mrędzypanstwowego meczu Polska Kalendarzyk sportowy oa dziś ows r e~ Ja, wow, a a • owa s i, .,m._rozegra wa mecze z reprdentac1ą - Lotwa w koszykówce. Związek propo-

: ... 1Wołko~sk1, Marchewczyk (wszys~yl'' ęg1er. , zycję tę w zasadzie przyjął, uzależniając 
I )ihfO Cracovia), Il atak: Głowacki (Legia; termin meczu od odpowiedzi Estonji. 

"ta!i~e~i~ar!y~o1z~r~~bo~~. dŃ~ ~zl~t~al~~d~~ UJ2rsz~11•a sprytni· D 111ytflofuin s"1a D I . k. rzr~~!~i:~~duje ~~~~~;..:1~\v~.erz~n~~~~ tj. u u w ~ w u . JUJI Il a sze WnlQS I 
w niedzielę odbędzie się mecz szermierczy: i woli udawać przyjaciela łódzkich władz bokserskich na walne zebranue PZPN 
P·Jcztowe PW . . - PKS, dalsze mecze w s·at- . · . . „ c k · k al d 

rano w lokalach przy ul. Zagainikcwej 54 i dr.I Zaden Jesz1:ze bokser nie .cieszyl się Sprawa by1a dwukrotnie omawiana na me .PZPN zgłos1c m.aią l:wo;.vs~y .C1.,arm. 
kówkę o m:strzostwo klasy B (od gJdz. 10-ei ! . . Warszawa, w styczniu. I o przykładne ukarame ohmpIJczyka. . ie awy wn~~se n.a w ne zgrom~ ze.-

Sterlinga 24) oraz walne zebra11ie Łódzkiego' w stolicy tak lfolosalną popularnością, forum związku statecznego; nie zdołała Wniosek. ~en .P~oponui.e .zmeśc LigQ 1 utwo
Okręg·Jwego Związku Gier Sportowych (W Jo- I Ch · I k' Gd l dt · · h d 'l · d k d t ć . . · d p I rzyć na JeJ mieisce 4 hg1 obwodowe w ~klakalu ŁKS-u przy ul. Wólczańskiej 140, o godz. co . mie ews 1· . . Y. 0 ianm wc 0 Zl J~ na prze os a się Jeszcze . 0 ozna- dzie następujcym: I liga obwodowa -Cra-
16-eJ w pierwszym i o 17 w drugim termini.e). w .rmg ;var~zawsk1 me ~ylo osoby, któ- ma, gdy stam~~d. _nadeszła w1~ść'. ż~ ~.I covia, Wisła, Garbarnia, Podgórze (Kra-

reJ dtome me układały się do oklasków. Z.B. z wlasneJ 1mcJatywy bynaJmmeJ me lków), Pogoń, Czarni, łlasmonea (Lwów), 
Posiedzenie Łódzkiego Komitetu Powstawafa ich istna burza. po~hwa.lił niesubordynacji Chmieiew- ewera (Stanistav:ów). II liga o?:v~dow.a: 

Olimpijskiego Podczas ostatniego pobytu Il(P w sk1ego\j ukarał ~o. . . Ruch, Śląsk, Dąb i cztery kluby hg1 sl~sk1e1 
· . Warszawie Chmielewski swoją demon- Jak zachowuJe się teraz W.0.Z.B.? '!oraz Brygada (C!ęstochow~). III hg~ oowo-

Pod przewod_n1ctw~m pre~yden~a ! stracją przeciwko krzywdzie, wyrządzo Najspokojniej w świecie dementuje w df:va: War~zawianka, Legia, ~oloma, ŁK_S, 
G~a~k~ odbyto .s1~ w s~od~. p~s1cdzeme. nej swemu koledze przez sędziów, bar- prasie wieści, jakoby zamierzał on wy- I Umon~ Tourmg, Wart.a, Legia (P~znan~. 
M1e1sk1ego Kom1tem OhmpJJskiego przy Id . .1 bl' ś . stąpić do p z B 0 ukaranie Chmielew !Poloma (Bydg.). IV hga obwodowa. śm1-d . l d t .. 1· tk' h zo się narazi pu iczno c1. . . . - gly (Wilno) Unia (Lublin) Warmia (Gra-
u. z1a e. prze s aw1c1e J wszys ic .orga Ta sama galeria która szalata z ra- skiego. Bo czyż nie lepiej wybielić się'. ) St '1 (s· dl ) PKS (Ł k) H -
mzacyJ, wc?odzą~ycłt w skład Komi~etu. i dości podczas prez~ntacji Chmielewskie z całej ~istorji i poz~stawić .Łodzi ~al do ~:;e~ (RÓ~~~) i WKS (Grodno). u~astęp~fe 

Na pos1e~zenm tern P?Stanow1ono I go, podczas jego walki okazała mu wy- Poznania za ,u~arame Chm1elewsk1ego? mistrzowie lig obwodowych rozgrywaliby 
r?zpocząć. wsr~d sµoleczenstwa łódz- raźne niezadowolepie z jego postępku. ~zyż nie l~p1.eJ uchod~ić nadal za wiei- finał o mistrzostwo Polsk.i. . . 
kiego akcJę zb10rkową na rzecz wysla- Chmielewski odjechał a wówczas e kiego przyJac1ela Łodzi, skoro Chmielew Zarząd PZPN uzupełmł swe wmosk1 na 
ni~ ekspedycji polskiej na igrzyska. go postępkiem zająl się , Warszawski skiego i tak już kara spotkała? wal~e. zgromadz~nie ieszc~e kilkoma, a. mia 
Ofiarodawcy, którzy złożą na fundusz Okręgowy Związek Bokserski i posta- Polityka bardzo nieprzyjemn-. n?wicte .propon~Je, by kazdy kh~b posiadał 
olimpijski od 5 zł. wpisywani będą do nowil wystąpić z wnioskiem do P.Z.B. "'- k~ero:wmk!l tremngó"?', w. przec1wi:iym ra-
specjalnej złotej księgi olimpijskiej. zie me mogłb~ brac u~zialu w ~istrzost-. . . N t t • k . • wach, następme by klub hgowy posiada! co-
- Pqzatem postanow10no urządzić kil- o a n I szerm 1erza najmniej dwie drużyny rezerwOWt! i jedną k'.a imprez sportowych, pr.zyczem jako . drużynę juniorów, a klub ligi okręgowej -

pierwsza odbędzie się impreza kolarska jedną drużynę· rezerwową. Mistrzostwa Pol 
na rolkach, z której catkowity dochód w Łodzi· walczyć b1:1dz1"e reprezentac1'a Sią· ska Iski dla juniorów rozegrane będą w roku bie-przeznaczooy zostanie na zasilenie fun- "' ż~cym, najpierw w .okręgach, a następnie o 
duszu olimpijskiego. Odbędzie się rów-. . Lódź, 17 stycznia. prezentacji Łodzi. m1strzostw,o Polsk1 po~czas centralnego 
nież szereg innych imprez sportowych. Na eliminacyjny obóz przedolimpijski W związku z rozplsanem referendum obozu dla Juniorów w lecie. 

wyjechali do Warszawy w dniu wczoraj- przez Polski Związek Szermierczy kluby 

Uk!:..fan·1e W"'ICeml•StfZYD~ szym następujący zawodnicy WKS-u: Kan- łódzkie wysunęły na prezesa najwyższej 
u li tor, Banaś, Katmierczak, Ostankiewłcz magistratury szermierczej pułk. Bałabana. 

Polacy na mistrzostwach 
łyżwiarskich Europy POISki i Spiechowicz. Dwa mecze szermiercze o mistrzostwo 

Lódt będzie wyjątkowo licznie repre- okręgu rozegranę zostaną w sobotę 1 nie- W międzynarodowych zawodach łyż. 
Zarząd Polskiego Związku Lyżwiarskle- zentowana na tegorocznych mistrzostwach dzielę. W dniu dzisiejszym w sali KS Tram- wiarskich o mistrzostwo Europy w jeździe 

go po rozpatrzeniu sprawy wystąpień w szermierczych śląska. Bardzo liczną ekspe- wajarze przy ul. Żwirki 4 rozegrane zosta- figurowej, jakie odbędą się w Berlinie, w 
prasie zawodniczki Józefy Sytyńskiej prze dycję, składającą się z pań i panów wysy- nie spotkanie między gospodarzami a Pocz- dniach 24 - 26 b. m., wezmą udział zawod· 
ciwko związkowi stwierdził, że Sytyńska łają WKS, Policyjny KS, KS Tramwajarze towem PW, a w dniu jutrzejszym w godzi- nicy polscy, a mianowicie w. l~:tdz.ie ooie· 
padała do prasy fakty, nie odpowiadające i Pocztowe PW. nach przedpołudniowych walczy w lokalu dyńczej panów - mistrz Poll!ki _Waltt:r ~o 
istotnemu stanowi rzeczy i postanowił uka. • Spotkanie szermiercze ~ląsk - Łódź ro-JPKS-u przy ul. Żeromskiego Policvinv KS bert oraz młodziutka, a iuż _doskonaJa para 
rać ją z;:i to 14-dniową dvskwaliiiłrncją. ! zegrane zostanie definitywnie w dniu J(; hJ- z Pocztowem PW. ze Sląska Stefania i Erwin Kalus9wie. 
ł(arn po~vyj:sza liczv sie od dnia 14 b. m • . jtego z Łodzi. W pierwszych dniach lutego Wsteo na zawody bezołatnv. W charakterze sędziego pojedzie lnł. 

odbędą się elimina~e -~ ~nta .re- L~dwik .ą(~wski ze Sląska. 
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~ 
na1wese1szy kacik 

Pan Hilary czyta gazetę, gdy nagle żona 1~- , 

daje mu pytanie: I 
- Słuchaj uważnie, tyle się ostatnio mówi o 

tej ar~stokracji i ~emokracji, a ja nic z tego nie j 
rozumiem.„ Powiedz mi, jaka jest właściwie 
różnica między arystokracją a demokracją?.„ 

- Arystokracja, rozumiesz, moja droga to . . ' ' mozncw.aoztwo, a demokracja - gminowładZ· 
two.„ Rozumiesz?.„ 

- Niezupełnie„. Nie mógłbyś mi tego prey· 
stępniej obja,śnić? · 

- Przystępniej?.„ Owszem, mogę... A więc 
uważaj.„ W domu arystokratycznym żona jest , 
zazwyczaj zazdrosna o pokojówkę, a w domu I 
demo!iratycznym - pokojówka jest zazdrosna o 
panią! 

** * Mayer otrzymał posadę inkasenta, Szef, wy. 
syhijąc go po ' raz pierwszy po inkaso do War- ' 
szawy, udziela mu przed wyjazd'em szczegóło· 
wych instrukcyj: 

Lustracja frontu afrvk?ńsklego 

- A więc po przybyciu do Warszawy zfe pan • ' 

Nr. 18 

sobie na dworcu schabik z kapustą, popije pan Marszałek Badoglio, W otoczeniu swego sztabu, dokonał szczegółowej inspek- i 
sobie piwkiem, potem pan pójdzie do K.replewi-1 cii frontu abisyńskiego. i Król grecki Jerzy winszuje kpt. Orlhi
~~ ~nk~•~n~~afy~~rl~~~fy~ ••mmanm•••••••••·~~--••••••••••~ 1 shl~~k~~~~~hlmfyp~~m~~ 
ko uważaj pan, żeby panu nie wyjęli tych pie- Studenci franCUSC" przec,wko nr of. Je ze tu, PoPUlamej „Erwudzie" dokonał cie-
niędzy, potem pan sabie obejrzy trochę War· Y kawycb demonstracyj, 
szawę i wieczorem pan wróci.„ Rcnumie pan? 

- Tak .•• 
- A gdyby zaszło coś nieprzewidzianego, ZAKOPANE W SZACIE SNIEŻNEJ. 

może pan do mnie zadepeszować po dalsze in· 
strukcje„. 

Mayer pojechał. W kilka god~n potem przy. 
chodzi depesza: 

- „Na dworcu zabrakło schabu. Co robić?" 

** * Nauczyciel w szkole powszechnej zwraca się 
do Piotrusia: 

- Powiedz mi, Piotrusiu, jeżell od mamusi 1· 

dostaniesz pięć cukierków, a od tatusia cztery 
cukierki, to ile będziesz miał?.„ 

- To będę miał dosyć ... 

** * Mały Miecio zwraca się do oJca: 
- Tatusiu, skąd się biorą pieniądze?.„ 
- Jakto skąd?„. Z interesu!.„ 
- A skąd się bierze z interes?„. 
- Co znaczy skąd?... Z pieniędzy! 

** * Ferdek i Merdek stoją na rogu ulicy. 
- Te, Ferdek, czy sypiasz po obiedzie? 
- Owszem, ale rzadko.„ 
- Dlaczego? ... 
- Bo rzadko jadam obiady • .: 

Francuscy studenci prawa na unlwersy tecie paryskim zorganizowali wielką I . 
demonstracje przeciwko prof . .Jeze, który wystę~wał w Lidze Narodów jako Obfite opady śnieżne ściągnęły do Za· 
przedstawiciel Abisynji. Prof. .Jeze Jest wykładowcą na uniwersytecie parys- ł kopanego narciarzy z całes:ro kraju. Na 

kJm. zdjęciu - fragment skoczni na Krokwl~ 

Codzienna nowelka „Expressu" - spytat mnie. . . Dztś rano powieO.ziaJłem Jej, że po-
- Nie, nie bylem. Nie życzydi'śCte winniśmy ustaiić termin śliulbu. 'frodi«:zno decuzio .sobie, by Wa!S odwiedzano. - Czego ci się tak śpieszy? - za· 
- Tak, t-0 p.raw,da.„ GdyibyŚ ty wie- wołała opryskliwie. - Jeszcze ~dąży-

Olgierd Rustyin byl mym ko[egą do szpitala. dzial, jaik ona strasznie wyg1ląda ... Tego my o tern pomówić! 
szkolnym, a Jadwiga Ostawska przy- W ciągu czterech tygodni stan jej nie mo.żna sobie wyobrazić. Przecież Olgier·d przerwał swe zwierzenia. 
ja·ciół'ką mojej siostry. byl bardzo groźny. tY'ś do'brze znał Jadzi~.. Nie poznałbyś Zapadfo znów milczenie. 

Jadwiga liczyla zaledwie dwadzieś- Wreszcie poczęła powrncać do zidlro- jeij zuipelnie. .Olgieird wyiąt z kie·szeni fotografię. 
cia lat. Wesoła, przystojna i nad.zwy- wia. Milczałem. _ - Jadzia, moja najsłodsza Jadzia. ~ 
czaj elegancka, cieszyła się wiel1kiem Straciła jedno oko i miala stra:s2'1liwie - Dzi.ś o piątej Jaazia o~szicza szeptał. 
powodzeniem u mężczyzn. osz,peco.ną całą twan. szpitrul - odezwał sie 2'1nowu. - 1Teraz - 1JUJ! prawie czwarta - powie-

Olgierd kochal ją do szmleństwa. Od Olgierd ani na c:hwtlę nie opuiszczał jest tr~ecia. Za dwie godziny. Pozo- działem, spog1lądając na zegarek. - Po-
czasu, gdy się zetknę'li, zaniedbywał szpitalla. Spędzał przy nieszczę:śliwej stawilem ią samą. Muisiałem trochę o- winieneś .tu:ż chyiba pó)ść do sznitala. 
swą prace. uinikal ludzi i cały byl po- 1 dni i noce. W ciągu jedrne·go miesiąica chłonąć. Zresztą, teraz juiż pewno przy- - Taik. Mu:szę już pójść... ·Jestem 
chtonięty myśilami o tej urocze·i dziew- postarzał się o dziesięć lat. Jego oczy, sZlli jej rodzice. · I bardzo niespokojny.„ Mam złe prz~-
czynie. błyszczące i zawsze roześmiane, przy- - .W,raca·sz jeszcze do szpitala? -

1 
czucia„. Chodlź ze mną ... 

Jadwiga odwzajemniała mu się u- gasły. Trudno go bylo poznać. spytaJem go. W kilkanaście minut później znaleź· 
czuciem. Nic, absolutnie, nic, nie stało Ody pewnego popoluidnia uirzałem - Tak. Za kilkanaście minut. Jak liśmy sie w wielkim gmachu szpital-
na przeszkodzie · ich szczęściu. go w kawiarni, prze1szedtem o'bok jego to dobrze, że ciebie spotkalem. Wi- nym. 

Po paru miesiącach zaręczy.li się. stolika i nie zatrzymaJem sie. Sądzi- dz.isz, muszę się przed kimś wyspowta- Olgierd prowadził mnie nrzez dtugie 
To był najradośniejszy dzień w ich łem, że nie będzie chciail ze mną roz- dać. Od miesiąca nie opuszczałem Ja- K:oryta·rze. Wreszcie zatrzymał się 

życiu. rr.J.wiać. Przecież od tego potwqmego dzi ani na chwHę. Myś1alem bardlzo przed Jakiemiś drzwiami. 
A w tydzień później roze•gra1 się wypadku zupełnie usuną! się od świata. często o naszej przys!lo·ści. Ko1cham Ja· - To tu - sze1pnąl. 

straszliwy dramat. Dziwiłem się, że siedzi w kawiarini. dzię może nawet bardziej, niż dawniej. Uchylił lekko d1rzwi i krzvknął; 
Olgierd i Jadwiga póinvm wieczo- Do tej pory stale przebywał w S'Zpitalu. Ale ona jakos się zmieniła. Stała się - Jadzia! Gdzie ona iest? 

rem wracali z kina. Jadwiga mieszka- Olgier·d zauważył mnie dioniero po oschla, zimna. Oczywiście, straszliwe Z sąsiednie·go pokoji:. wvszla jakaś 
la na jecLnem z przedmieść. Odv znaile- kilku minutach. przejścia musiały wywrzeć swój siwa pani w białym fartuchu. 
źli się na sfabo oświetlonej UJliczce, uj-

1 

Podszedł do mego stolika i powie- wpływ. Afo przecie:ż nie powinna była - Pani Jadwiga już wyjechała --
rzeli jakieś dwie kobiety, które szamo- dział ,cicho: zmienić swego stosunku do mnie. powiedziała cicho. - Zostawila list dla 
taty się ze sobą. · - Czy mogę sie przysiąść= - Jadzia spewnością się uspokoi... pana. 

Jedna z nich trzymała w ręku butel- - A~eż bardzo proszę - powiedzia- Przecież to zaledwie cztery tygiodlnie. Olgierd szybko rozerwał konertę i 
kę i wotata do swej rywaibki: łem mu. - Nie, ona już jest inna - west- począł czytać: 

- Wypa<lę ci oczy, nedzmico ! Za- Milczeliśmy dość dlugo. Zaden z chnął. ciężko". Przecież znasz mnie i - Olgie11dzie! Wiem, że mnie ko-
bra taś mi mego męża! . r: . .3 nie mógł się zdobyć na rozoaczęcie masz .· do m_nie zaufanie. Przysięgam ci, cha~z tak, _jak dawniej!.„ Jeszcze nie 

Jadwiga chciała jej wydrzeć butel- rozmowy. · że Ją kocham. Jestem pewny, że mo- zdaJesz sobie sprawy z tego, co się sta-
kę. Chwyciła za rękę rozjuszoną ko- OLgierid spoglądał w okno nawpól glibyŚ!llY być ze sob~ bardz·o szczęśli· Io. Ale po pewnym czasie spewnością 
bietę. · przytomnym wzrokiem. wi. Jadzia jest oszpecona, to nrawda. musiałbyś zrozumieć. Nie chcę, byś się 

I nagle rozległ się straszliwy krzyk. Wreszcie wyjąt z kieszeni fotogra- Ale to nie ma żadnego znaczenia... A poświęcał. Jesteś młody, przystojny, 
Zdradzona żona oblała gryzącym fię. · ! ona tego nie rozumie... Ile razv, sie- pełen sil. · A ja.„ Nie bede sie roztkli-

rt; nem Bogu ducha winna Jadwigę. - Spójrz, - powiedział cicho. - cl'ząc przy jej łóżku, chciałem mówić o wiać naid sobą. Wyjeżdżam i nigdy inż 
Nieszczęśliwa dziewczyna zachwia- To . Jadzia. Fotografowała sie w parę' naszej przyszlośd, przervwata mi nie- n:~ wrócę. Nie szukaj mnie. bo tak być 

la się na nogach i upacHa. tracac przy- dni przed wypadkiem. cierpliwie: musi. 
tomność. Jadwiga wyglądnb na zd.ieciu cza- - Przestań. Nie chce o tern słyszeć. Żegnaj mi na zawsze, najdroższy! 

Olgierd 1ntychmiast zaalarmował rująco. A teraz!... To bvlo okropne! Dlaczego? Nie chciała mi tego wy-
pogotowie: Niesz\:zęsna nrzewiezioino - ,Tyś nie byt w szpitalu, nrawda? __i_aśnić. - / 

Jadwiga. 
Dot. 
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